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I 
Ofiara tyranów 


Kim Rendell stał przy „Starshine” wystawianym w sali historii 
transportu głównego muzeum na Alphinie III. Patrzył na umieszczoną pod 
statkiem kosmicznym tabliczkę, z ponurym i kompletnie pozbawionym 
humoru rozbawieniem. Był nieogolony i miał zapadnięte policzki. Był wręcz 
obdarty. Stał się pariasem, gdyż próbował uderzyć w podstawy cywilizacji. 
Stał obok stumetrowego, zwężającego się po obu końcach kadłuba statku, 
jego wygląd wskazywał, że jest człowiekiem blokowanym. Ponownie 
przeczytał tabliczkę informacyjną umieszczoną na barierce wokół 
eksponatu. 


„Obywatele, podziękowania należy składać Kimowi Rendellowi, który 
dzieli z wami przyjemność kontemplowania tej pamiątki. 

Oto statek kosmiczny, taki jak te, które przez dziesięć tysięcy lat były 
jedynym środkiem podróży między planetami i układami słonecznymi. 
Nawet po wynalezieniu przekaźników materii, statki kosmiczne jeszcze 
przez wiele lat były nadal używane do celów badawczych. Ponieważ 
badania Galaktyki zostały zakończone, a wszystkie użyteczne planety 
skolonizowane i wyposażone w przekaźniki materii, statki kosmiczne 
obecnie wyszły już z użycia. 

Ten oto statek, jednak, był używany przez Stena Rendella, gdy pierwsi 
ludzcy koloniści przybyli nim na Alphin III, przywożąc ze sobą przekaźnik 
materii, który umożliwił cywilizacji wkroczenie tutaj i zajęcie planety, na 
której się znajdujecie. 

Ten statek jest własnością prywatną, użyczoną mieszkańcom Alphin III 
przez Kima Rendella, prawnuka Stena Rendella.” 


Kim Rendell przeczytał tekst jeszcze raz. Był wychudzony i głodny. Był 
winien najstraszniejszej zbrodni, jaką można sobie wyobrazić, w 
przypadku człowieka z jego czasów. Ale prawo nie pozwalało, rzecz jasna, 
na to by on czy też jakikolwiek inny człowiek, był do czegokolwiek 
zmuszany poprzez użycie przemocy lub spotykał się z groźbą utraty 
wolności osobistej. 

Wolność była prawem na Alphinie III, prawem  obarczonym 
przewrotnym humorem. Żaden człowiek nie mógł zostać ukarany. 
Przeciwko żadnemu człowiekowi nie można było stosować przemocy. 
Teoretycznie jednostka cieszyła się tak dużą wolnością, jak nigdy 
wcześniej w całej historii ludzkości. Pomimo popełnionego przez Kima 
przestępstwa, ten statek kosmiczny nadal należał do niego i nie można mu 
go było odebrać. 


Jednak był głodny i nadal będzie głodny. Był obdarty i będzie coraz 
bardziej obdarty. To był jedyny dach na Alphinie III, który dawał mu 
schronienie, i to tylko dlatego, że prawo nie pozwalało na pozbawienie 
człowieka prawnie należnej mu własności. 


Podszedł do niego lektor i grzecznie się uktonit. 

— Obywatelu — zagaił przepraszającym tonem — czy mogę z tobą 
porozmawiać? 

— Dlaczego nie? — odparł ponuro Kim. — Nie jestem przesadnie 
wyniosły ani dumny. 

Lektor powiedział ze skrępowaniem: 

— Widzę, że jesteś w trudnej sytuacji. Twoje ubranie jest cate 


powycierane. — Następnie dodał ze zbolałą uprzejmością: — Jesteś 
przestępcą, czyż nie? 
— Jestem blokowany — odpowiedział Kim twardym głosem. Rada 


Najwyższa poradziła mi, abym opuścił Alphin Trzy, dla mego własnego 
dobra. Odmówiłem. Założyli mi pierwszą blokadę. Po tym wydarzeniu, 
automatycznie, kolejne blokady przychodziły po jednej dziennie. Nie 
jadłem od trzech dni. Przypuszczam, że mógłbyś nazwać mnie przestępcą. 

— Głęboko współczuję — stwierdził nieszczęśliwym tonem lektor. — 
Mam nadzieję, że wkrótce uznasz mądrość doradzonego działania i znów 
staniesz się cywilizowanym człowiekiem. Ale czy mogę zapytać, jak 
wszedłeś do muzeum? Trzecia blokada uniemożliwia wejście do wszystkich 
miejsc poświęconych nauce. 

Kim wskazał na tabliczkę informacyjną. 

— Jestem Kim Rendell — oznajmił sucho. — Prawo nie pozwala, aby 
uniemożliwiano mi dostęp do mojej osobistej własności. Upierałem się 
przy swoim prawie do zobaczenia tego statku i Obwód Dyscyplinarny w 
drzwiach tego gmachu musiał zostać wyłączony, abym mógł wejść. — 
Zadrżał. — Dziś na zewnątrz jest bardzo zimno, a nie mogłem wejść do 
żadnego innego budynku. 

Lektor popatrzył z ulgą. 

— Cieszę się, że mogłem się tego dowiedzieć — powiedział z 
wdzięcznością. — Dziękuję. — Zerknął na Kima ze swego rodzaju 
przelotną ciekawością. — To bardzo interesujące spotkać się z przestępcą. 
Na czym polegało twoje przestępstwo? 

Kim spojrzał na niego spod wyginających się brwi. 

— Próbowałem obejść Obwód Dyscyplinarny. 

Lektor zamrugał na niego, zafascynowany, po czym odszedł 
pospiesznie, jakby wystraszony. Kim Rendell schylił się i przeszedł pod 
balustradą, zbliżając się do „Starshine”. 

Właz wejściowy był otwarty i prowadziła do niego płaska drabinka. 
Kim, z zapadniętymi policzkami, obszarpany, z wyzywającą miną, wspiął 
się po szczeblach i wszedł do środka. Właz wejściowy prowadził do 
przedsionka, który Kim znał z opowieści dziadka jako śluzę powietrzną. 


Dziadek Kima wyruszył kiedyś w kosmos na „Starshine” razem z ojcem. 
Był to prawdopodobnie ostatni lot kosmiczny w historii. 

Przez sto ostatnich lat statek był eksponatem muzealnym, otwartym 
dla publiczności. Ale części jego wnętrza zostały zapieczętowane jako 
nieinstruktywne. Kim złamał pieczęcie. To była jego własność, ale gdyby 
nie był już poddanym blokadzie przestępcą, złamanie pieczęci uczyniłoby 
go nim. W każdym razie, musiałby wyjaśnić to lektorowi, który według 
uznania mógłby przyjąć jego wyjaśnienia lub skierować go do doradcy 
drugiego stopnia. 

Doradca mógł wyrazić ubolewanie i oddalić sprawę, albo zasugerować 
korekcyjną samodyscyplinę. 

Jeśli łamiący pieczęć nie przyjął sugestii, sprawa trafiała do rady 
społecznej, której sugestia z kolei mogła zostać odrzucona. Ale kiedy 
sprawa trafiała do Rady Najwyższej - a każda sprawa, od złamania 
pieczęci do masowego morderstwa trafiała tam, jeśli sugerowana 
samodyscyplina była odrzucana — wszelkie nonsensy kończyły się. 

Sprawa Kima dotarła do Rady Najwyższej natychmiast i doradzono mu 
opuszczenie Alphin III dla jego własnego dobra. Jego zbrodnia była 
potworna, ale ironicznie odmówił wygnania. 

I teraz był zablokowany. Jego psychogram został umieszczony w 
Obwodzie Dyscyplinarnym. 


K Æ 2K OK Æ K OK OK K K K 


Obwód Dyscyplinarny: Główny instrument władzy rządowej podczas 
tak zwanej Ery Doskonałości w Pierwszej Galaktyce. We wczesnych 
epokach wszystkie funkcje rządu były wykonywane osobiście przez ludzi. 
Krzesło elektryczne (patrz tamże) było prawdopodobnie pierwszym 
mechanicznym urządzeniem do wykonywania czynności rządowych, czyli 
egzekucji przestępców. 

Obwód Dyscyplinarny był urządzeniem opartym na odkryciu ludzkich 
wzorców psychograficznych, które pozwalały na dokładną identyfikację 
każdej osoby przechodzącej przez pole neuronowe typu IX2H... Rozwój tej 
dziedziny, który pozwolił na indukowanie alternatywnych prądów 
elektrycznych u każdej zidentyfikowanej osoby, uczynił Obwód 
Dyscyplinarny możliwym do realizacji... Początkowo stosowano go w 
więzieniach, pozwalając na znaczne zmniejszenie nadzoru nad więźniami 
(patrz: Więzienia i więźniowie) przy zachowaniu stałego poziomu 
bezpieczeństwa. 

Później, ponieważ pozwoliło to na ogromną redukcję personelu 
rządowego, psychografowano wszystkich obywateli. Obwody zostały 
utworzone we wszystkich miastach Pierwszej Galaktyki. Kiedy możliwa 
stała się adaptacja transmisji, system stał się kompletny. Każdy obywatel 
w każdej chwili mógł zostać poddany dyscyplinie. 

Żaden przestępca nie mógł się ukryć przed władzą. Gdziekolwiek by się 
nie znalazł, podlegał karze skoncentrowanej na nim z powodu jego 
całkowicie indywidualnego wzorca psychograficznego... Kult efektywności i 
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ewidentna redukcja podatków (patrz Podatki) początkowo przesłoniły 
możliwości tyranii nieodłącznie związane z takim systemem rządowym... 

[Patrz: (1) Era Doskonałości, (2) Bunty, (3) Ades, (4) Pierwsza 
Galaktyka, Podbój. Dla typowego rozwoju rządu opartego na Obwodzie 
Dyscyplinarnym zobacz artykuły o Syriuszu VIII, Algolu II, Nortenie V i 
niemal niewiarygodną, ale dobrze udokumentowaną historię rządu na 
Voortenie II]. 


Encyklopedia Historii, t. XXIV. Cosmopolis, 2-ga Galaktyka. 


K Æ 2K OK Æ 2K OK OK OK K K 


Pierwszego dnia zablokowano mu możliwość skorzystania ze 
zwyczajowego kompletnego stroju złożonego z nowych ubrań, czystych, 
sterylnych i pochodzących z jego własnego wyboru. Te ubrania zwykle 
przybywały przy jego łóżku w transporterze, który zabierał stare, by 
przerobić je z powrotem na surowiec dla maszyn odzieżowych. 

Drugiego dnia nie mógł wejść do żadnego miejsca publicznego 
wypoczynku. Próba przekroczenia drzwi jakiegokolwiek boiska 
sportowego, teatru, czy stadionu koncertowego powodowała działanie 
Obwodu Dyscyplinarnego. Jego ciało zaczynało go mrowić. Mógł wtedy 
zawrócić. Gdyby się upierał, mrowienie stawało się coraz silniejsze. Jeśli 
byłby bardzo uparty, zmieniało się ono w torturę, która trwała aż do 
wycofania się. 

Trzeciego dnia nie mógł wejść do żadnego miejsca poświęconego 
nauce ani pracy. Czwartego dnia zablokowano mu dostęp do każdego 
miejsca, w którym podawano jedzenie lub picie. Piątego dnia zabroniono 
mu wejścia do jego własnej kwatery. 

Po siedmiu dniach miasto i planeta byłyby jak zakratowane. 
Gdziekolwiek by nie poszedł, jego ciało mrowiłoby go, delikatnie rano, 
coraz mocniej w miarę upływu dnia, aż męka stawałaby się nie do 
zniesienia. Wtedy udałby się do przekaźnika materii, wymieniłby swoje 
wybrane miejsce wygnania i odszedłby z planety Alphin III. 


Jednak tak się składało, że Kim był technikiem przekaźnika materii. 
Również całkowitym przypadkiem wiedział, iż Obwód Dyscyplinarny jest 
powiązany z przekaźnikiem materii, a zablokowani ludzie nie byli wysyłani 
do miejsc, które sami wybrali. 

Zablokowani ludzie automatycznie trafiali na Ades. I nie wracali. Nigdy. 

W zapieczętowanych częściach statku kosmicznego, Kim łapczywie 
szukał, oczywiście nie jedzenia, i desperacko pracował. Postanowił 
dokonać niemożliwego. Zrobił zaledwie pierwszy krok w tym kierunku, 
kiedy poczuł nieskończone leciutkie mrowienie na całym ciele. Przez 
sekundę stał sztywno, a potem uśmiechnął się ponuro. Zamknął obudowę 
katalizatora, który badał i nad którym pracował. 
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— W samą porę — powiedział. — Bezlitosne bestie! 

Odsunął się od katalizatora. Chwilę później usłyszał kroki. Ktoś wspinał 
się po płaskiej drabince i wszedł dalej do statku kosmicznego. Kim Rendell 
odwrócił głowę. Potem pochylił się nad rejestrem paliwa, który w 
zadziwiający sposób pokazywał, że zbiorniki są prawie w jednej dwunastej 
napełnione paliwem, i stanął w bezruchu. 

Kroki przemieszczały się tu i tam. W końcu ostrożnie zbliżyły się do 
maszynowni. Kim nie poruszył się. Mężczyzna wydał z siebie nieokreślony 
odgłos zadowolenia. Kim, nie ruszając nawet oczami, zobaczył, że to 
lektor, który rozmawiał z nim na zewnątrz statku. Nie zwrócił się teraz do 
Kima. Z dość niezwykłym wrażeniem kogoś, kto ma wziąć martwy 
przedmiot, lektor położył ręce na Kimie, aby podnieść go do góry. 

— Obywatelu! — oznajmił surowo Kim. — Co to ma znaczyć? 

Lektor zadygotał. Odsunął się do tyłu. Usta opadły mu szeroko 
otwarte, a twarz zrobiła się biała. 

— Ja... myślałem, że jesteś sparaliżowany. 

— Nie obchodzi mnie co myślałeś — zauważył Kim. — To wbrew 
prawu, aby jakikolwiek obywatel kładł brutalną dłoń na innym. 

Z wysiłkiem bełkoczący lektor odzyskał samokontrolę. 

— Ty... ty... Obwód nie zadziałał! 

— Zgłosiłeś, że wszedłem na ten statek — stwierdził sucho Kim. — 
Istnieje pewien niepokój związany z tym, co tutaj robię, z powodu mojej 
zbrodni. Zastosowano więc Obwód, aby mnie sparaliżować, a tobie 
nakazano doprowadzić mnie po cichu do przetwornika materii. Jak 
zauważyłeś, nie jest to praktyczne rozwiązanie. Wróć i zgłoś to. 

Lektor wykrztusił coś niespójnego, odwrócił się i uciekł. Kim poszedł za 
nim wolnym krokiem do włazu wejściowego. Przekręcił ręcznie poruszane 
koła, które zamknęły barierę w poprzek wejścia. Wrócił do oględzin statku. 
Pierwsza część niemożliwego została osiągnięta, ale było jeszcze wiele, 
zbyt wiele do zrobienia. Pracował gorączkowo. 

Jego dziadek opowiadał mu wiele historii o „Starshine”. Odbywała 
nawet dwuletnie podróże w próżni, przy pełnym przyspieszeniu, w czasie 
których pokonała czterysta lat świetlnych przestrzeni, oczyszczała swoje 
powietrze i karmiła załogę. Jej zbiorniki mogły pomieścić paliwo na sześć 
lat lotu przy pełnym przyspieszeniu, a jej syntezatory żywności, 
prymitywne jak na współczesne standardy, jeszcze były w stanie 
wyprodukować około czterystu produktów spożywczych z węgla, wodoru, 
azotu i śladowych ilości innych pierwiastków, na które można było rozłożyć 
prawie każdy organiczny surowiec. 

W rzeczywistości był to jeden z ostatnich i najbardziej użytecznych 
statków kosmicznych, jakie kiedykolwiek zbudowano w ostatniej 
istniejącej stoczni kosmicznej. Prawie na pewno był ostatnim, który 
kiedykolwiek został użyty. Ale teraz był tylko eksponatem muzealnym, a 
jego przełączniki zostały otwarte, zaś przewody sterujące odcięte, aby 
zwiedzający muzeum nie uszkodzili go. Ale dziadek Kima bardzo długo 
wykładał mu o jego zaletach. Starszy pan czuł niechęć do nowoczesnego 
perfekcjonizmu. 


Kim przerzucał przełączniki tu i tam. Splatał kable, gdziekolwiek 
znalazł je przecięte. Był głodny i wychudzony, a pracował z pełnym 
goryczy oczekiwaniem na porażkę. Był w muzeum już od prawie godziny, 
a na statku przez połowę tego czasu, gdy przez kratę bariery rozległy się 
uprzejmie wzywające go głosy. 

— Obywatelu Kimie Rendellu, czy możemy wejść? 

Upewnił się, że jest bezpiecznie, po czym otworzył wejście. 

— Wejdźcie i witajcie, obywatele — oświadczył ironicznie, przy pomocy 
stosownej formuły. Lecz dłonie miał zaciśnięte w pięści i był gotów do 
walki o życie. 


II 
Walka o wolność 


Powoli, Rada Najwyższa Alphina III przepłynęła przez drabinkę i 
zebrała się w kabinie „Starshine”. Był wśród nich Malby, który wyglądał 
jak podstarzała owca. Był też Ponter, dla odmiany przypominający raczej 
jakąś niedojrzałą żabę. Pojawili się również Shimlo, wyglądający na 
modelowy przypadek zaawansowanego dobrotliwego imbecylizmu, i Burt, 
który przynajmniej miał wygląd inteligentnego człowieka, i którego Kim 
Rendell nienawidził z palącą zawziętością. 

— Pozdrawiam cię, obywatelu — oznajmił Malby. Nawet jego głos 
brzmiał jak meczenie. — Pomimo twej zbrodni, złamaliśmy wszystkie 
precedensy, aby tu przyjść i podyskutować z tobą. Przecież nie jesteś 
szalony, a jednak zachowujesz się jak szaleniec. 

Kim uśmiechnął się w jego stronę drapieżnie. 

— Proszę bardzo! Wynalazłem substancję, która zmienia psychogram 
człowieka, dzięki czemu nie działa na niego Obwód Dyscyplinarny. Stałem 
się odporny na dyscyplinowanie. Więc wasza czwórka kazała mnie 
schwytać i odebrać mi mój mały amulet. A potem położyliście łapę na 
każdym innym skrawku tej substancji na całej planecie. Nie jest tak? 

— Oczywiście — odparł uprzejmym tonem Burt. — Obwód 
Dyscyplinarny jest w dzisiejszych czasach podstawą cywilizacji. Wszelka 
dyscyplina, a więc i cała cywilizacja, rozpadłyby się, gdyby działanie 
Obwodu zostało zneutralizowane. Naturalnie, należy się ciebie pozbyć. 

— Ale ostrożnie, tak by jeśli istnieje ktoś, z kim dzielę swój sekret, 
mógł się zdradzić, próbując mi pomóc! — dorzucił Kim. — I również po 
cichu, tak żeby to sympatyczne stado owieczek — moich szacownych 
współobywateli — nie podejrzewało, że dzieje się coś złego. Oni nie zdają 
sobie sprawy z tego, że są niewolnikami. Nie wiedzą o waszych pałacach 
rozkoszy po drugiej stronie planety. Nie zdają sobie sprawy, że jeśli 
upodobacie sobie jakąś kobietę, to zostaje ona zablokowana w swej 
kwaterze aż wpadnie w histerię ze strachu i samotności, a wtedy radzicie 
jej podjąć terapię psychologiczną czyniącą ją uległym więźniem haremów, 
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w których będziecie ją przetrzymywać. Nie wiedzą, co dzieje się z ludźmi, 
na których nakładacie bloki za zbytnią dociekliwość co do losu tych kobiet, 
po czym zmuszani są oni do wejścia do przekaźnika materii i udania się na 
wygnanie. 

Burt popatrzył z łagodnym pytaniem w oczach. 

— A co się z nimi dzieje? 

— Ades! — rzucił wściekle Kim. — Idą do transmitera i podają wybrane 
miejsce wygnania, a urzędnik obsługujący transmiter posłusznie wciska 
odpowiednie przyciski. Lecz Obwód przejmuje kontrolę. Oni udają się na 
Ades! A żaden człowiek jeszcze nigdy stamtąd nie powrócił. 

W powietrzu pojawiło się nagłe napięcie. Burt popatrzył na swoich 
kolegów. Shimlo stanowił obraz dobrotliwego oburzenia, ale jego oczy były 
złe. Ponter otwierał usta i zamykał je bez sensu, wyglądając bardziej niż 
kiedykolwiek jak żaba. 

— To potworne! — wymeczał Malby. — To potworne! 

Burt uniósł rękę. 

— Skąd wziąłeś ten dziwny pomysł? — spytał. 

— Jestem technikiem transmitera materii, czwarta klasa — 
odpowiedział chłodno Kim. — Pracowałem przy nadajniku, kiedy sprawiał 
kłopoty. Znalazłem podłączenie Obwodu Dyscyplinarnego. Namierzyłem 
miejsce docelowe. Tak więc wiedziałem, że coś jest nie w porządku z całą 
wolnością osobistą na Alphinie III i zacząłem szukać kolejnych rzeczy nie 
działających odpowiednio. I znalazłem je. Zacząłem się nimi zajmować. 
Wtedy dałem się złapać. 

Burt skinął głową. 

— Ach tak! — stwierdził zamyślony. — Nie docenialiśmy cię, Kimie 
Rendell. O wiele przyjemniej jest rządzić Alphinem Trzy jako ukochani 
obywatele, niż jako skończeni tyrani. Są chwile, kiedy musimy się chronić. 
Naturalnie, wolelibyśmy nie zdradzać naszych tajemnic. To oczywiste, że 
musisz zostać wysłany na wygnanie. Szczerze mówiąc, na Ades - 
jakkolwiek by tam nie było. Najwyraźniej nie miałeś żadnych przyjaciół. 

— Nie śmiałem zaufać żadnej z owieczek, którymi rządzicie — oznajmił 
gniewnie Kim. — Ale wiedziałem, że na tym statku jest więcej hafnu. 
Początkowo nie odważyłam się tu przyjść, bo inaczej byście się domyślili. 
Ale po tym jak trochę pogłodowałem i zrobiło się przekonująco zimno, 
zaryzykowałem wyprawę tutaj. Za późno odgadliście moje zamiary. Mogę 
wam się znów przeciwstawić, nawet jeśli odebralibyście mi podstawową 
ochronę przed Obwodem. Wiecie o tym? 

Burt ponownie skinął głową. 

— Oczywiście — przyznał. — A jednak, nie chcemy skandalu. Dobijemy 
targu w pewnych granicach. Musimy się ciebie pozbyć, ale obiecamy, że 
będziesz mógł udać się dokądkolwiek zechcesz, za pośrednictwem 
transmitera materii. 

— Wasze słowo jest nic niewarte — warknął Kim. 

— Będziesz głodować — przypomniał łagodnie Burt. — Oczywiście 
możesz zamknąć się na statku, ale będziemy mieli lektorów, specjalnych 
lektorów, czekających na ciebie, kiedy znów wyjdziesz. 


Kim popatrzył groźnie. 

— Tak? — spytał. — Jestem tutaj już od pół godziny. Obwody statku 
zostały poodcinane, ale przywróciłem sprawność działania komunikatora. 
Mogę nadawać na całą planetę, głosząc prawdę. Nie zniszczę waszej 
władzy, ale sprawię, że wasi niewolnicy zaczną zdawać sobie sprawę z 
tego, czym się stali. Prędzej czy później któryś z nich was pozabija. 

Malby zameczał. Niekoniecznie spowodowane to było przez panikę, ale 
dla pewnych umysłów podziw i poparcie społeczne są niezbędne. Takie 
osoby popełnią każdą zbrodnię, by zdobyć tę aprobatę, której pożądają z 
całą pasją. Burt ponownie uniósł rękę. 

— Ale po co nam to mówisz? — zapytał uprzejmie. — Dlaczego po 
prostu nie zacząłeś rozgłaszać tego, czego się dowiedziałeś? Czy może 
dlatego, że najpierw chciałeś się z nami trochę potargować? Masz jakieś 
warunki? 

Kim zazgrzytał zębami. 

— To prawda — przyznał. — Chodzi o pewną dziewczynę, Donę Brett. 
Miała wyjść za mnie, ale któremuś z was wpadła w oko, chyba tobie, Burt. 
Siedzi teraz zablokowana w swojej kwaterze, aby popadła w histerię i 
przerażenie. To właśnie ze względu na nią działałem zbyt szybko i dałem 
się wam złapać. Chcę ją mieć tutaj ze sobą. 

Burt zastanowił się nad jego propozycją bez żadnych wyczuwalnych 
emocji. 

— Jest dosyć ładna, ale są też inne — powiedział w typowy dla siebie 
oderwany od tematu rozmowy sposób. — Jeśli ją przyślemy, nie zaczniesz 
nadawać? 

— Zabije i ją, i siebie — oświadczył Kim. — To najwyraźniej jedyna 
grzeczność, jaką mogę jej wyświadczyć. Wynoście się, teraz. Wykonanie 
zakłócacza, który uniemożliwi mi nadawanie, zajmie waszym najlepszym 
technikom co najmniej czterdzieści minut. Dam wam dwadzieścia minut 
na dostarczenie jej do mnie. Jeśli jej tu nie będzie, podniosę krzyk na całą 
planetę. 

Burt wzruszył ramionami. 

— Niemalże, cię przeceniłem — oznajmił łagodnie. — Myślałem, że 
masz jakiś prawdziwy plan. Ale, bardzo dobrze. Ona się tu pojawi. Jednak 
na twoim miejscu nie zwlekałbym z tym samobójstwem. 

Oczy Burta zabłysły na chwilę. Potem wyszedł, a za nim pozostali. Kim 
zaczął pracować przy urządzeniach sterujących, które zamykały szczelnie 
statek. Znów gorączkowo zabrał się do pracy. 

Od czasu do czasu wpatrywał się z rozpaczą w porty wizyjne, po czym 
wznawiał pracę. Jego zadanie było z pozoru niemożliwe. Ze „Starshine” 
zrobiono zwykły eksponat muzealny. Statek był kompletny, ale wiedza 
Kima na jego temat była niewystarczająca, a czasu miał o wiele za mało. 

Minęło osiemnaście minut, zanim zobaczył Donę. Stała spokojnie przy 
barierce na zewnątrz statku kosmicznego, sama i mocno blada. Otworzył 
zewnętrzne wrota śluzy powietrznej. Podeszła. Zamknął zewnętrzne wrota 
i otworzył wewnętrzne. Stanęła przed nim. Była blada jak śmierć. Gdy 
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zobaczyła go, z zapadniętymi policzkami i przepełnionego goryczą, zdołała 
się nawet uśmiechnąć. 

— Mój biedny Kim! Co oni ci zrobili? 

— Zablokowali mnie! — wykrzyknął Kim. — Zabrali mi mój kawałek 
hafnu i umieścili mnie w Obwodzie. Zamknęli każdy skrawek hafnu na 
planecie za blokadą obowiązującą wszystkich obywateli. Nie wiedzieli 
tylko, że jest on również używany na statkach kosmicznych, w 
katalizatorach paliwa. Znalazłem go wystarczająco dużo, abyśmy oboje 
byli bezpieczni. Masz! — Wepchnął jej w dłoń kawałek metalu. — Trzymaj 
go mocno. Musi dotykać twojej skóry. 

Wciągnęła głęboko powietrze. 

— Zostałam zablokowana w swoim mieszkaniu i nie mogłam wyjść — 
wyjaśniła mu urywanym głosem. — Szalałam z przerażenia, bo mówiłeś 
mi, co to może oznaczać. Próbowałam — tak bardzo próbowałam - przebić 
się. Ale ciało i krew nie są w stanie stawić czoła Obwodowi. Nie było 
żadnych powodów, aby mieć nadzieję, że będziesz w stanie coś zrobić, ale 
mimo wszystko miałam nadzieję. 

— Powiedziałem im, że zabiję nas oboje — oznajmił zaciekle. — Może i 
tak się stanie! Ale jeśli uda mi się znaleźć odpowiedni kabel, oboje 
będziemy wolni. 

Nagle każdy mięsień w jego ciele zesztywniał i przepełniło go palące 
cierpienie. Trwało to przez ułamek sekundy. Twarz mu poszarzała. Zwilżył 
usta. 

— Burt! — powiedział chrapliwie. — Miał pod szatą psychometr. Byli 
tutaj, a on wiedział, że mój psychogram został zmieniony przez hafn, 
który znalazłem, więc podczas naszej rozmowy wykradł nowy wzór. Tyle 
czasu zajęło im przygotowanie go dla Obwodu. Teraz go wprowadzają. 

Z nagłym, konwulsyjnym szarpnięciem, ponownie zesztywniał. Jego 
mięśnie skręciły się w wielkich węzłach. Był sparaliżowany, a każdy nerw i 
ścięgno w jego ciele napięte jak przy ataku tężca. Męki wypełniły go 
niebotycznym cierpieniem. To był Obwód Dyscyplinarny. To były fale 
nadawane przez niego, skupione na nim z pełną mocą. Znalazłyby go w 
każdym miejscu na planecie. A powodowane przez nie męki były 
niewypowiedziane. 


Na statku zapanowało uderzające milczenie, a twarz dziewczyny 
zrobiła się równie blada, jak i jego. Nagle załkała: 

— Kim! — zawołała rozpaczliwie. — Wiem, że mnie słyszysz! Posłuchaj 
więc! Mnie też muszą mieć w Obwodzie, tylko to co mi dałeś, odrzuciło ich 
uderzenie. Spodziewają się, że przytrzymają nas sparaliżowanych, 
podczas gdy oni przebiją się palnikami do środka i nas schwytają. Ale nie 
wolno im na to pozwolić! Więc dam ci to, co ty mi dałeś. Jeśli to zmieniło 
mój wzorzec, to znów zmieni twój na inny, którego nie zdołają odgadnąć. 
— Znowu zaszlochała. — Proszę cię, Kim! Nie oddawaj mi tego z 
powrotem. Idź dalej i zrób to, co zaplanowałaś, cokolwiek by to nie było. A 
jeśli nie uda ci się wygrać, proszę cię, zabij mnie, zanim się poddasz. 
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Proszę. Nie chcę zostać uwarunkowana, by robić wszystko, czego będą 
chcieli w swoich pałacach rozkoszy. 

Wzięła maleńki skrawek metalu w drżące palce. Przekręciła na bok 
jego dłoń, by umieścić ją w uścisku swojej. Odważnie uwolniła ją. 

Paraliż męczarni opadł z Kima Rendella. Ale teraz Dona zmieniła się w 
żałosną postać pełną cierpienia. 

Kim jęknął. Przepełniła go wściekłość. Jego udręka i furia były tak 
straszne, że gdyby mógł, zniszczyłby całą planetę. Nie mógł jednak 
pozwolić, aby jej dar, który ofiarowała mu za cenę takich męczarni, 
pozostał bez nagrody. Musiał walczyć dalej, aby uratować ich oboje, nawet 
jeśli teraz już utracił niemal wszelkie nadzieje. 

Skoczył do pulpitu ze sterami. Zaczął wciskać przyciski niemal na 
chybił trafił, licząc na jakąś reakcję. Próbował doprowadzić statek do stanu 
używalności, ale teraz nie było już czasu aby to dokończyć. Szaleńczo 
starał się znaleźć jakąś kombinację kontrolek, która sprawi, że coś się 
stanie — cokolwiek. Wsunął drugi kawałek hafnu do ust, by mieć obie ręce 
wolne. W desperacji wyrwał pokrywę panelu pulpitu sterowniczego. 
Wszędzie pod nim widział poprzecinane przewody. Złapał za zwisające 
końcówki i gwałtownie uderzył nimi o siebie. Przeskoczyła jaskrawo 
niebieska iskra. Krzyknął z triumfem, a kawałek metalu, który ofiarowała 
mu Dona, wypadł mu z ust. 

Jego mięśnie skręciły się i wypełniła go męka. 

Jednocześnie rozległ się ryk. „Starshine” zakołysał się gwałtownie. 
Pojawiły się odgłosy trzasków i uczucie nieznośnego ciężaru, które 
odczuwał mimo cierpienia. Statek zaczął się szaleńczo kołysać. Przebił się 
przez ścianę. Uderzył w dach. Zawirował jak oszalały i pomknął w górę 
ogonem do przodu, z Kimem Rendellem skręconym w paraliżu, bezradnej 
męki, dociskającym dwa kable razem, mięśniami nad którymi nie miał 
żadnej kontroli. 

„Starshine” wystrzelił w górę, w kierunku pustej przestrzeni 
kosmicznej, w której obecnie nigdzie nie żeglował żaden inny statek. 


III 
Promienie zniszczenia 


W końcu ,otarshine”, samotny w kosmosie, jak żaden inny statek od 
dwudziestu tysięcy lat, zaczął zachowywać się jak wrażliwa istota. Z 
początku, oczywiście, jego zachowanie było szaleńcze, niemalże obłąkane, 
tak jakby fale Obwodu Dyscyplinarnego, które uczyniły z Dony pełen 
cierpienia posąg i utrzymywały Kima w stanie paraliżu z wykręconymi 
mięśniami, potrafiły oddziaływać również na statek kosmiczny. 

Mały pojazd gwałtownie pędził w górę, rozcinając powietrze, które z 
wyciem rozstępowało się aby zrobić mu miejsce. Zbaczał z toru lotu, 
kołysał się i niedorzecznie zataczał się do tyłu. Wycie powietrza zwiększyło 
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wysokość swego tonu do poziomu pisku, a następnie wysokiego cienkiego 
gwizdu, by w końcu całkowicie ustać. Statek wyrwał się z uścisku 
atmosfery Alphina III. 

Potem naprawdę nabrał prędkości, oddalając się od planety. Jego 
wykrywacze meteorów zostały włączone w efekcie działania jednego z 
przypadkowych połączeń wykonanych przez Kima, a gdy dotarł do nich 
prąd, zgłosiły monstrualną przeszkodę na drodze statku i skierowały na 
nią wiązki odpychające meteory. Przeszkodą tą była sama planeta, a 
wiązki próbowały ją odepchnąć. Oczywiście, w efekcie zaczęły odpychać 
statek coraz dalej w ogromną otchłań przestrzeni międzyplanetarnej. 

Ich działanie utrzymywało się przez dłuższy czas, ponieważ Kim był 
sparaliżowany przez nadawane fale. Były one nieustannie skupiane na nim 
przez lokalizator psychograficzny. Dopóki fale Obwodu Dyscyplinarnego 
docierały przez jonosferę do statku, spazmatycznie skurczone mięśnie 
Kima utrzymywały połączone dwa kable, od których wszystko się 
rozpoczęło. Ale „Starshine” leciał do tyłu z przyspieszeniem czterech g, 
coraz szybciej i szybciej, a zwykłe psychograficzne lokalizatory nie są 
przeznaczone do działania na odległości pozaplanetarne. W końcu już od 
wielu pokoleń w kosmosie nie było żadnych istot ludzkich. 

Ostatecznie dręcząca ich wiązka radiowa zaczęła słabnąć dzięki samej 
odległości. Wreszcie jej oddziaływanie nagle się urwało i ręce Kima na 
przewodach opadły. Wiązka z trudem nawiązała ponowny kontakt i po 
chwili znów się rozmyła, a wkrótce zmieniła się już tylko w lekkie 
mrowienie, wskazujące na to, że lokalizatory nie były w stanie utrzymać 
swego celu. 

Wtedy „Starshine” zdawał się otrząsnąć ze swego szału i zmienił się 
jedynie w pustą skorupę. Pędził dalej, nie dając przez jakiś czas żadnych 
oznak życia. Potem jego porty wizyjne raptownie zajaśniały. Kim Rendell, 
pracując desperacko, walcząc z czasem i z zimnem przestrzeni kosmicznej 
wkradającym się do pozbawionego zasilania kadłuba statku, znalazł 
przecięty kabel, odpowiedzialny za dostarczanie światła i ciepła. 

Po kolejnej godzinie statek ustabilizował swój ruch. Kim namierzył 
przewód zasilający żyroskopy i uruchomił je. 

Dwie godziny później „Starshine” przerwał dalszy lot na ślepo. Jego 
długi, spiczasty nos obrócił się. Statek zmienił kurs. 

W końcu, smukły statek kosmiczny jakby opanował działanie swego 
napędu, co nadało jego lotowi celowego charakteru i przestał sprawiać 
wrażenie, iż porusza się w sposób chaotyczny, przypadkowy czy też 
pozbawiony orientacji. Poptynat przez kosmos z pewną siebie 
kompetencją, jak niemalże żywa istota, dokładnie wiedząca, o co jej 
chodzi. 

Około trzydzieści godzin po ucieczce z Alphina III, spoczął na prawie, 
lecz nie całkiem pozbawionej powietrza powierzchni Alphina II. Kim był 
straszliwie głodny. Gdyby nie niższa grawitacja mniejszej wewnętrznej 
planety, która odpowiadała za jej rozrzedzoną atmosferę, zataczałby się 
podczas chodzenia. Z pewnością kombinezon kosmiczny o normalnej 
wadze byłby ogromnym obciążeniem dla człowieka, który głodował przez 
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wiele dni. Dona również wyglądała na bladą i zmęczoną, gdy odbierała od 
niego to, co przyniósł przez śluzę powietrzną. 

Włożyli do syntezatora wielkie masy gąbczastego, drzewiastego 
materiału. To była materia organiczna. Część z niej, być może, mogłaby 
zostać spożyta jako pokarm, nawet w stanie oryginalnym. Ale syntezator 
przyjął wszystko, ponucił i pobrzęczał cicho sam do siebie, i wkrótce 
mężczyzna i kobieta mogli się najeść. Syntezator nie należał do 
odpowiedników tych wspaniałych, skomplikowanych maszyn do tworzenia 
jedzenia, które w publicznych jadłodajniach z dostępnych surowców były 
w stanie zaserwować prawie każde danie, jakie smakosze kiedykolwiek 
wymyślili. Ale potrafił sporządzić smaczny posiłek z pozbawionej smaku 
roślinności małej planety. 

Gdy skończyli jeść, Kim spokojnie zauważył: 

— Teraz pewnie dowiemy się, co Burt zamierza z nami zrobić. — 
Skrzywił się. — On jest niebezpiecznie inteligentny. Wcześniej mnie nie 
doceniał. Obecnie może uznać nas za martwych, albo zacząć przeceniać. 
Myślę, że będzie grał bezpiecznie. Przynajmniej ja bym tak zrobił, na jego 
miejscu. 

— Co to znaczy? — spytała ze smutkiem Dona. — Kim, będziemy mogli 
polecieć na jakąś inną planetę, czy nie? Tak samo jakbyśmy weszli do 
transmitera materii, w zupełnie normalny sposób? Po prostu znaleźć sobie 
miejsce do życia na innym świecie? 


Kim pokręcił przecząco głową. 

— Zaczynam w to wątpić — powiedział powoli. — Odkrycie, że za 
pomocą odrobiny hafnu człowiek może zmienić swój wzorzec 
psychograficzny, to prawdziwy materiał wybuchowy. Jeśli Obwód 
Dyscyplinarny nie będzie w stanie wyłowić danej osoby jako jednostki, 
człowiek ten będzie mógł przeciwstawić się każdemu rządowi, zależnemu 
od Obwodu. Co oznacza, że żaden rząd nie jest bezpieczny. A więc, trzeba 
się mnie pozbyć, dla dobra wszystkich rządów, w całej galaktyce. 

— Ale przecież nie będą w stanie nas tu dosięgnąć — zauważyła Dona. 
— Jesteśmy już bezpieczni. 

Kim pokręcił głową. 

— Nie. Wcześniej byłem za bardzo głodny, by myśleć. Nie jesteśmy 
bezpieczni. Muszę pracować jak szaleniec. Czy pamiętasz Galaktyczną 
Historię? Pamiętasz, w jakim celu stworzono Obwód Dyscyplinarny? 
Pamiętasz ostatnią wojnę? Do muzeów trafiły nie tylko statki kosmiczne. 
Nagle wystraszyłem się śmiertelnie. 

Wstał i pośpiesznie zaczął ponownie zakładać kombinezon kosmiczny. 
Jego twarz wyglądała na wyjątkowo wynędzniałą i obwisłą. 

— W Ostatniej Wojnie nie było bitew, tylko masakry — powiedział 
zwięźle, gdy zatrzaskiwał klamry skafandra. — Nie było też zwycięzcy. 
Używali pewnej wiązki, która stanowiła ulepszoną wersję Obwodu 
Dyscyplinarnego. Nazwali ją wtedy wiązką bojową i myśleli, że mogą przy 
jej pomocy walczyć. Ale nie mogli. Ta broń po prostu uniemożliwiła dalszą 
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wojnę. Ostatecznie więc schowali emitery wiązek bojowych do 
magazynów, i większość z nich prawdopodobnie spokojnie tam sobie 
pordzewiała. Jednak kilka z nich znalazło się w muzeach. Jeśli Burt i 
pozostali będą chcieli rozegrać sprawę bezpiecznie, wyciągną te emitery z 
muzeum i podłączą je, żeby nas odnaleźć i zabić. I nie ma najmniejszych 
wątpliwości, że są w stanie tego dokonać. 

Wszedł do śluzy powietrznej i zamknął jej wrota, wciąż grzebiąc przy 
swoim skafandrze kosmicznym, by dokonać ostatnich poprawek. 

Dona ze zdumieniem wysłuchała jego ponurych przepowiedni. Po chwili 
usłyszała, jak otwierają się zewnętrzne wrota. Kiedy ona stała 
zastanawiając się nad tym wszystkim, słyszała jak Kim z gorączkowym 
pośpiechem wnosi do śluzy kolejne porcje surowych środków odżywczych. 
Zrobił dwie wycieczki, trzy i cztery. 

I w pewnej chwili stwierdziła, że wrzeszczy na całe gardło na skutek 
męczarni, które już minęły. 

To był błysk czystego bólu. Minął w ułamku sekundy, w ułamku 
milisekundy. Ale jaki to był ból! To była męczarnia Obwodu 
Dyscyplinarnego tysiąckrotnie pomnożona. To była taka męka, jaką 
starożytni bezskutecznie próbowali wyobrazić sobie, że cierpią ją 
potępione dusze w piekle. Gdyby trwało to choćby odrobinę dłużej, każda 
żyjąca istota umarłaby na skutek samego cierpienia. 

Ale był to tylko błysk, który natychmiast zniknął, a Dona wrzeszczała 
zduszonym głosem. Wypełniła ją straszna słabość, która powstała w 
wyniku tej jednej chwili męczarni, i poczuła przerażenie, by nie pojawiła 
się ona ponownie. 

Zewnętrzne wrota śluzy zatrzasnęły się. Wewnętrzne otworzyły się. 
Kim wtoczył do środka, chwiejąc się na nogach. Nie zdejmował skafandra. 
Podbiegł niezdarnie do naprawionego panelu kontrolnego, jego twarz 
wykrzywiona była cierpieniem. 

— Połóż się na czymś! — krzyknął otwierając płytę czołową. — 
Startujemy. 

„Starshine” wystrzelił z rykiem z niemal jałowego świata, który był 
podrzędną planetą słońca Alphin, niewartą kolonizacji przez ludzi. 
Przyspieszenie narastało i narastało, aż do granicy tego, co mogło 
wytrzymać ludzkie ciało. 

Po dwudziestu minutach opadło z czterech g do jednego. 

— Dona! — zawołał chrapliwie Kim. 

Odpowiedziała słabym głosem. 

— Podłączyli już starożytne emitery — wykrztusił równie chrapliwie jak 
przed chwilą. — Szukają nas. Byliśmy tak daleko, że wiązka przemknęła 
tuż obok. Nie zarejestrują odnalezienia nas przez kilka minut, gdyż 
potrzeba czasu, na powrót sygnału zwrotnego. To nas uratuje, ale na 
pewno będą nas od czasu do czasu zahaczać, dopóki nie wyjdziemy poza 
zasięg. 

„Starshine” wykonał zwrot w przestrzeni. Gwałtowne przyspieszenie 
rozpoczęło się na nowo, pod kątem do poprzedniej linii ruchu. 

Dziesięć minut później miała miejsce kolejna chwila nieznośnego bólu. 
Każdy nerw w ich ciałach szarpnął się w tężejącej konwulsji. Gdyby to 
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potrwało chwilę dłużej, ich mięśnie oderwałyby się od kości, a serca 
pękłyby od gwałtowności przerażającego skurczu. „Starshine” mknąłby 
dalej, bezsensownie, jak poruszająca się trumna. Jednak znowu ta paląca 
męczarnia trwała tylko przez ułamek sekundy. 


Na Alphinie III wielkie emitery przeczesywały niebo. Emitery te były 
bardzo starożytnymi urządzeniami. Wyglądały dziwnie, a nawet 
prymitywnie. Ale tysiąc lat wcześniej stanowiły one ostatnie słowo w 
dziedzinie uzbrojenia. Przed wykonywanym przy ich pomocy atakiem, nie 
było sposobu obrony. Tworzyły obronę, której nie sposób było przełamać. 
Te maszyny zakończyły wojny. 

Wysyłały wąskie wiązki fal o tej samej częstotliwości i formie, co 
Obwód Dyscyplinarny, który był jeszcze bardziej starożytnym ich 
zastosowaniem. Jednak podczas gdy Obwód stanowił niezwykle czułe 
urządzenie do precyzyjnego dręczenia jednostek, te wiązki służyły do 
masowego mordowania ludzi. Nie były one dostrojone do wzorców 
psychograficznych pojedynczych osób, lecz szeroko, z nieodpartą siłą, 
oddziaływały na całą żywą materię zawierającą określone cząsteczki 
aminokwasów. Krótko mówiąc, na wszystkich ludzi. 

I to one sprawiły, że Ostatnia Wojna była rzeczywiście ostatnią. W 
czasie tej wojny odbyła się tylko jedna bitwa. Miała ona miejsce w pobliżu 
Canis Maior, gdzie we wrogich szykach ustawiło się czterdzieści tysięcy 
statków kosmicznych. Obie floty były prawie równe pod względem 
liczebności i obie posiadały wiązki bojowe. Ruszyły ku sobie, wiązki 
wystrzeliły do przodu. Przenikały się nawzajem i strzelały dalej, na oślep. 

Minęło sto lat, zanim ostatni z uciekających wraków doprowadził do 
zniszczenia innego statku kosmicznego, które wtedy ciągle jeszcze 
przemierzały kosmiczne szlaki, lub sam został przez nie pochwycony. 
Ponieważ nie istniały środki obrony przed wiązkami bojowymi, 
kierowanymi przez urządzenia elektroniczne, statki nie przestawały 
walczyć, nawet gdy ich załogi już nie żyły. A każda załoga ginęła, gdy 
wiązka bojowa choćby na krótko musnęła jej statek. Z bitwy o Canis Major 
nie ocalał nikt. Statki rzuciły się na siebie i każda żywa istota w obu 
flotach natychmiast zginęła. Puste statki walczyły dalej przeciwko 
wszystkim innym statkom, jako roboty. A więc, nie było już kolejnych 
wojen. 

Przez dwieście lat po tej bitwie, planety galaktyki nadal montowały 
swoje emitery i utrzymywały ekrany detektorów obserwujące kosmos. Ale 
wojna pokonała samą siebie. Nie istniały już zwycięstwa, lecz jedynie 
zbiorowe samobójstwa. Nie mogły istnieć podboje, ponieważ emitery 
nawet pozbawionej ludności planety nadal niszczyłyby wszelkie życie w 
każdym zbliżającym się statku kosmicznym, działając przez tyle lat, na ile 
wystarczyłoby ich zasilanie. Z czasem jednak, zwłaszcza po tym jak 
transmitery materii uczyniły statki kosmiczne bezużytecznymi, emitery 
wiązki bojowej poszły w zapomnienie. Wszystkie poza tymi, które trafiły 
do muzeów, ku nauce dla młodych. 
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Taka wskrzeszona broń pracowała teraz nad odnalezieniem i zabiciem 
Kima i Dony. W pewnym sensie przypominało to próbę zabicia muchy z 
szesnastocalowego działa. Trudności w wycelowaniu były ekstremalne. 
Uruchomienie pola detekcyjnego oraz jego neutralizacja wymagały czasu i 
umiejętności, które nie były dostępne. 

Tak więc wiązki zataczały ogromne łuki, a operatorzy wypatrywali 
oznak kontaktu. Od chwili nawiązania kontaktu, do czasu zanim 
instrumenty w emiterach go zarejestrowały, musiały minąć długie minuty, 
ponieważ wiadomości mogły wracać jedynie z prędkością światła. Potem 
emitery musiały cofnąć się po zataczanej trajektorii, i przewidzieć jak w 
tym czasie przesunął się „Starshine”. Tak więc, wiązki musiały szukać 
uciekinierów w zasadzie na oślep i reagować na każde ich muśnięcie, ale 
dopiero po jego wystąpieniu. Zaś Kim robił co mógł, aby jego kurs był 
nieprzewidywalny. 

W ciągu dziesięciu godzin wiązka zahaczyła ich tylko cztery razy, bo 
Kim zmieniał kurs i przyspieszenie tak raptownie i tak często, że kontakt 
mógł być jedynie kwestią przypadku. 

Potem przez dłuższy czas nie było już żadnego kontaktu. W ciągu 
dwóch dni słońce Alphin skurczyło się, aż stało się zaledwie najjaśniejszą z 
gwiazd, z ledwie dostrzegalnym dyskiem. Trzeciego dnia wiązka znów ich 
zahaczyła i Dona wybuchła histerycznym szlochem. Ale tym razem nie 
było już tak bardzo źle. Istnieje pewna granica odległości, na jaką 
skoncentrowana wiązka może zostać utrzymana w kosmosie, zwłaszcza 
przez techników, którzy nie posiadają ani kosmicznego doświadczenia, ani 
pewnej instynktownej wiedzy na ten temat. 

W kilka godzin później po tym piątym kontakcie, Kim Rendell znalazł 
ostatnią kluczową lukę w okablowaniu sterującym statkiem i był w stanie 
włączyć hipernapęd, dzięki któremu „Starshine” mógł uciec z Alphina z 
szybkością dwustu prędkości światła. Wtedy, oczywiście, byli już 
bezpieczni. Nawet gdyby wiązka męczarni została wycelowana 
bezpośrednio w statek, nie byłaby w stanie ich dogonić. 

Jednak, kiedy było już po wszystkim, Dona zmieniła się w kłębek 
rozedrganych nerwów, a Kim z wściekłością spoglądał na jej przerażone 
oczy. 

— Wiem — oznajmiła niepewnie, kiedy zaprowadził ją do 
pomieszczenia sterówki, by mogła popatrzeć na kosmos, który przemykał 
z prędkością większą niż światło. — Wiem, że jestem głupia, Kim. Oni już 
nie mogą nas skrzywdzić. Lecimy do zupełnie innego układu słonecznego. 
Oni niczego nie będą o nas wiedzieć. Wszystko jest w porządku. A nawet 
bardzo dobrze. Ale ja rozpadłam się na drobniutkie kawałeczki. 


Kim z ponurą miną wpatrywał się w otaczające go płyty wizyjne. 
Wszechświat widziany przy szybkości dwustu prędkości Światła, nie 
stanowił uspokajającego widoku. Wszystkie gwiazdy z tyłu zniknęły. 
Gwiazdy po obu stronach były przyćmione, prawie niewidoczne. Z przodu, 
w miejscu gdzie wskazywał dziób statku kosmicznego, widać było plamki 
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światła o rozpoznawalnym układzie gwiazd, ale ich kolory i wielkości były 
niesamowite. 

— Kierujemy się teraz na Cetis Alfa — powiedział Kim powoli, po 
dłuższej chwili. — To następny najbliższy układ słoneczny. Nasze zbiorniki 
paliwa są wypełnione w jednej dwunastej. Mamy energii na przebycie 
odległości pięćdziesięciu lat świetlnych, nie więcej, a pokonanie jej 
zajęłoby nam trzy miesiące. Cetis Alfa jest oddalona o siedem lat 
świetlnych, jak mi się wydaje. 

— Osiedlimy się na jednej z tamtejszych planet? — spytała z nadzieją 
Dona. — Jakie one są, Kim? 

— Możesz je sprawdzić w Pilocie — odparł Kim, dosyć ponurym tonem. 
— Sześć z nich jest zamieszkanych. 

— Brzmisz jakby coś cię martwiło — powiedziała. — O co chodzi? 

— Tak się zastanawiam — przyznał Kim. — Jeśli Burt i Rada Najwyższa 
rozesłali o nas wiadomości przez przekaźnik materii, na te sześć planet i 
wszystkie inne zamieszkałe planety w promieniu pięćdziesięciu lub stu lat 
świetlnych, to mogłoby być dla nas dużym problemem. Transmisja przez 
przekaźnik materii jest natychmiastowa, a rządom na planetach Cetis Alfa 
nie zajęłoby zbyt wiele czasu przygotowanie detektorów i zamontowanie 
emiterów, po to by nas pozabijać. Burt pewnie nas odmalował jako bardzo 
niebezpiecznych przestępców. Rozgtosit, że jesteśmy tak bardzo 
niebezpieczni, że lepiej nas zabić zanim wylądujemy. — Zrobił chwilę 
przerwy i dodał: — I ma rację. 

— Nie widzę powodu, dlaczego mieliby zrobić coś aż tak okrutnego. 

— Uderzyliśmy w same fundamenty rządu — stwierdził gwałtownie 
Kim. — Na Alphinie Trzy udaje się chociaż, że wszyscy ludzie są wolni, a 
przecież wiemy, że to kłamstwo. Lecz na innych planetach nawet się nie 
stwarza takich pozorów. Na Loré Four mają króla. Na Markab Dwa zwykli 
obywatele noszą obroże z metalu — obroże niewolnicze — a członkowie 
arystokracji mają prawo do mordowania podwładnych jeśli mają na to 
ochotę. Na Andromecie Dziewięć Obwód Dyscyplinarny, a więc i rząd, 
znajduje się w rękach żądnego krwi szaleńca. Obwód wspiera wszystkie 
rządy jednakowo, nie różnicując tych rzekomo wolnych i tych otwarcie 
despotycznych. Dla wszystkich jesteśmy zagrożeniem. Nawet porządny 
rząd, jeśli taki gdzieś istnieje, obawiałby się, że jego obywatele mogą 
przeciwstawić się Obwodowi. A przecież wystarczy mi dziesięć słów by 
powiedzieć, jak zniwelować działanie tego jedynego instrumentu, na 
którym opiera się cała władza. Kiedy wiedza ta zostanie upubliczniona, nic 
już nie będzie w stanie jej wygasić. 

Dona westchnęła. 

— Miałam nadzieję, że będziemy mogli udać się w jakieś miejsce, gdzie 
będziemy bezpieczni — powiedziała. — Czy nie ma takiego miejsca? 

Smiech Kima pełen był goryczy. 

— Zastanawiam sie, czy w ogóle jest jakieś miejsce, w którym 
moglibyśmy być wolni — powiedział. — Planowałem coś wielkiego, Dona, 
ale nie udało się. Nie było żadnego innego człowieka na Alphinie Trzy, 
który pragnąłby wolności tak bardzo jak ja. Już prawie zdecydowałem, że 
tylko my dwoje założymy solidne buty i będziemy podróżować z jednej 
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planety na drugą, w poszukiwaniu wolności. Ale wtedy zobaczył cię Burt, i 
zostałaś zamknięta w domu, tak by oszaleć ze strachu i samotności. 
Później podaliby cię psychologicznemu uwarunkowaniu, żeby wyleczyć cię 
z przerażenia, i odesłaliby cię do pałacu przyjemności Burta. 

— Dlaczego nie zabrałeś mnie zanim Burt mnie zobaczył? — spytała. — 
Dlaczego czekałaś? 


Kim jęknął. 
— Bo nie byłem gotowy. Kiedy zdałem sobie sprawę z 
niebezpieczeństwa, próbowałam cię wydostać i zostałem złapany. 


Dowiedzieli się, o moim odkryciu i wszystko zrobiło się beznadziejne. 
Umieścili mnie pod blokadą, żeby zobaczyć, czy ktoś nie spróbuje się ze 
mną skontaktować, ale ja nie miałem żadnych przyjaciół. Nie znałem 
nikogo, kto nie wystraszyłby się, gdybym mu powiedział, że jest 
niewolnikiem. Zagrozitem Radzie Najwyższej rozgłoszeniem mojej wiedzy, 
ale szczerze mówiąc obawiam się, że nikt by mi nie uwierzył. 

— To wszystko stało się przeze mnie — oświadczyła Dona. — Zapomnij 
o tym, co ci mówiłam o bezpiecznym życiu, Kim. Już mi na tym nie zależy, 
nie - dopóki mogę być z tobą. 

Kim popatrzył ponuro na niesamowity wzorzec dziwnie zabarwionych 
gwiazd na płycie wizyjnej. 

— Zużyjemy dużo naszego paliwa próbując znaleźć planety Cetis Alfa. 
Chciałabym, byś - no cóż - za mnie wyszła. 

Mimo swego niepokoju, Dona wybuchła śmiechem. 

— Najwyższy czas, ty wielki tępaku! — zawołała. — Zaczynałam już 
tracić nadzieję. 

Kim również się roześmiał. 

— W porządku. Zobaczę, czy da się to zorganizować. Ale jeśli zostały 
rozesłane ostrzeżenia przed nami, małżeństwo może być trudne. 


IV 
Wyrzutki kosmosu 


Niczym srebrna strzała „Starshine” mknął nieustannie przez dziwny, 
syntetyczny wszechświat, prędkości dwieście razy większej niż światło. Na 
statku kosmicznym Kim pracował z gniewem, podejmując rozpaczliwe 
próby opracowania metody odparcia nie-spersonalizowanych wiązek 
bojowych, za pomocą których - teraz, gdy lecieli statkiem kosmicznym 
przez wolną przestrzeń kosmiczną - mogła zostać udaremniona każda 
próba ich lądowania na zamieszkałej planecie. 

W końcu skonstruował dwie małe bransoletki, jedną dla siebie, a drugą 
dla Dony. Jeśli uderzą w nich fale Obwodu, bransoletki będą w stanie je 
zniwelować. Ale gdyby uderzyły wiązki bojowe, to byłaby już inna historia. 

Dwanaście dni po włączeniu hipernapędu, który poprzez zmianę 
stałych przestrzeni wokół statku kosmicznego umożliwił osiągnięcie 
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dwustu prędkości światła, Kim wyłączył go. Wcześniej upewnił się, że 
Dona ma na sobie skonstruowany przez niego mały gadżet. Gdy wyłączył 
pole hipernapędu, wygląd wszechświata zmienił się z zaskakującą 
nagłością. Ze wszystkich stron wyskakiwały gwiazdy, zadziwiająco jasne i 
zdumiewająco różnokolorowe. Cetis Alfa wyrosła niemalże tuż przed nami, 
jako ognista kula otoczona z każdej strony ogromnymi strumieniami 
plazmy. 

Widać było również planety. Gdy „Starshine” pędził z normalną 
prędkością międzyplanetarną, a nie międzygwiezdną, Dona skierowała na 
najbliższą z nich teleskop elektronowy. Można było dostrzec jej wielki, 
okrągły dysk, z polarnymi czapami lodowymi i niesamowicie połączonymi 
morzami, tak ze pokrywały ją porozmieszczane prawie wszędzie 
niezliczone małe kontynenty. Widać było zieloną roślinność i plamy chmur, 
a kiedy Dona zwiększyła powiększenie do maksimum, byli pewni, że 
dostrzegają wzorzec zabudowań wspaniałej metropolii. 

Przyglądała się jej łapczywie. Kim również systematycznie badał jej 
powierzchnię. Przez dłuższą chwilę nie odzywali się. 

— Byłoby tam ładnie — stwierdziła w końcu tęsknie Dona. — Myślisz, 
że uda nam się wylądować, Kim? 

— Spróbujemy — obiecał jej. 

Ale nie udało im się. Byli czterdzieści milionów mil od planety, gdy 
uderzyła w nich oboje nagła, przytłaczająca udręka. Cały wszechświat 
przestał istnieć... 


Sześć tygodni później Kim Rendell podprowadził „Starshine” do 
lądowania na samotnym satelicie czerwonego karła - słońca Phanis. 
Średnica satelity wynosiła mniej więcej cztery tysiące mil. Jego atmosfera 
miała gęstość około jednej czwartej potrzebnej do podtrzymania ludzkiego 
życia. Jedyna roślinność, jaką posiadał, była skąpa i składała się w 
większości z porostów. Teren był pofałdowany, wypiętrzony, z widocznymi 
wielkimi masami nagich skał, które najwyraźniej zastygły będąc w stanie 
szaleńczej kotłowaniny. Wiele wieków temu satelitę zbadano i odrzucono, 
jako nieprzydatnego dla ludzkiej kolonizacji. Dlatego Kim i Dona mogli na 
nim wylądować. 

Zużyli połowę swojego zapasu paliwa na desperackie próby znalezienia 
planety, na której mogliby wylądować. Wszystkie ich bezowocne wysiłki 
były dokładnie takie same jak ich próba zbliżenia się do Cetis Alfa VI. 
Podchodzili do lądowania, a gdy pozostawało przed nimi jeszcze parę 
milionów mil, odnajdywały ich niedawno zainstalowane detektory-ekrany. 
Nowo wzmocnione dalekosiężne psychografy identyfikowały „Starshine” 
jako statek zawierający żywe istoty ludzkie. Następnie wydobyte z 
muzeów, emitery ciskały na nich wiązki śmiertelnego bólu, które tysiąc lat 
wcześniej uczyniły wojnę daremną. Umarliby w ciągu jednej sekundy, z 
powodu pęknięcia serca, czy też konwulsyjnego zerwania wszystkich 
przyczepów mięśniowych do każdej z kości, gdyby nie jedna rzecz. 
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Uratowały ich wymyślone przez Kima bransolety. Bransolety, plus 
przekaźnik na pulpicie ze sterami, wrzucający „Starshine” w lot kosmiczny 
na hipernapędzie. Bransolety zawierały odrobinę hafnu, dzięki czemu 
wszelkie wcześniejsze zapisy psychograficzne na ich temat, nie zgadzały 
się już z psychogramem, na który natrafiała wiązka poszukiwawcza. A 
ponadto, w pierwszej chwili konwulsyjnego skurczu mięśni pod 
nadgarstkami, emitowały one gorączkowy, niewielki sygnał. Sygnał ten 
przełączał przekaźnik na pulpicie sterowniczym. „Starshine” rzucał się do 
ucieczki na najwyższych obrotach, szybciej niż światło, szybciej niż mogły 
za nim podążyć wiązki bólu. 


Oczywiście, że cierpieli. Straszliwie. Ale promienie bólu nie 
oddziaływały na nich dłużej niż przez dziesiątą część milisekundy, zanim 
„Starshine” zniknął w nadświetlnej ucieczce. Próbowali dostać się na każdą 
z sześciu planet Cetis Alfa. Następnie polecieli dosyć desperacko na Cetis 
Gamma, z czterema zamieszkanymi planetami, i Sorene — z trzema. W 
końcu niewielkie zapasy paliwa i kurczące się zasoby roślinności z Alphin 
II, zmusiły ich do zaakceptowania porażki. Potężne tomy Galaktycznego 
Pilota dla tego sektora, pożółkłe od wieków, o kruchych kartach, 
powiedziały im wreszcie o roślinności na nieprzydatnej planecie karłowatej 
gwiazdy Phanis. Polecieli tam. Kim był rozbity psychicznie i rozgoryczony. 
Wylądowali na niej. 

Po tym, jak statek wylądował w dziwnej dolinie z fantastycznie 
zwisającymi skalnymi ścianami i położonym w pobliżu zamarzniętym 
małym wodospadem, oboje wyszli na zewnątrz. Z powodu ekstremalnie 
rzadkiego powietrza, oczywiście, mieli na sobie skafandry kosmiczne. 

— Przypuszczam, że od teraz możemy nazywać to miejsce domem — 
zauważył z goryczą Kim. 

Była noc. Niebo było bezchmurne i wszystkie gwiazdy galaktyki 
spoglądały na nich z góry, gdy stali na kąsającym mrozie. Jego głos 
popłynął z słuchawki hełmu kosmicznego stojącej u jego boku Dony. 

— Wydaje mi się, że wytrzymam tu, jeśli wytrzymasz ty, Kim — 
odparła cicho. 

— Mamy paliwa na sześć tygodni lotu — zauważył ironicznie. — To 
oznacza, że możemy udać się do każdego miejsca w promieniu dwudziestu 
pięciu lat świetlnych. Próbowaliśmy wszystkich układów słonecznych w 
tym zasięgu. Wszystkie zostały przed nami ostrzeżone. Wszystkie miały 
włączone emitery. Nie mogliśmy wylądować. I umarlibyśmy z głodu, chyba 
że udałoby nam się zdobyć jakiś nowy materiał dla syntezatora. To było 
jedyne miejsce, gdzie mogliśmy wylądować. Musimy więc tu wytrzymać, 
jeśli chcemy wytrzymać jeszcze cokolwiek innego. 

Dona milczała przez krótką chwilę. 

— Mamy siebie nawzajem, Kim — oznajmiła powoli. 

— Przez dosyć ograniczony czas — uzupełnił. — Jeśli będziemy używać 
naszego paliwa tylko do ogrzewania i do uruchomiania syntezatora na 
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posiłki, to prawdopodobnie wystarczy na kilka lat. Ale w końcu się 
wyczerpie i umrzemy. 

— Czy żałujesz, że porzuciłeś wszystko dla mnie, Kim? — spytała 
Dona. — Ja nie żałuję, że jestem z tobą. Wolałabym być z tobą przez 
krótki czas, a potem umrzeć. Z pewnością śmierć jest lepsza od tego, co 
miało mnie spotkać. 

Kim wykonał wściekły gest ręką. 

— Wszędzie uznaje się, że ludność danej planety ma prawo ustanawiać 
wszelkie prawa, na niej obowiązujące. My jesteśmy tutaj ludnością. 
Moglibyśmy zostać małżeństwem na mocy naszego własnego aktu. Ale 
załóżmy, że będziemy mieli dzieci? Kiedy nasze paliwo się skończy, umrą 
razem z nami. Chyba byśmy oszaleli, czekając to. Nie możemy nawet mieć 
siebie nawzajem. Jesteśmy tu uwięzieni tak, jak zazwyczaj więzi się 
przestępców. Na całe życie. Nie ma dla nas żadnej nadziei. Nie ma 
niczego, nad czym moglibyśmy pracować. Nie możemy podjąć nawet 
próby zrobienia czegokolwiek. 

Zacisnął dłonie wewnątrz swoich rękawic kosmicznych. Dona 
popatrzyła na niego. 

— Czyżbyś zamierzał zrezygnować, Kim? 

— Zrezygnować z czego? — Po chwili dorzucił z goryczą: — Nie, Dono. 
Zamierzam znaleźć sobie jakąś wymówkę dla nadziei. Jakieś kłamstwo, 
które będę mógł sobie wmówić. Ale będę wiedział, że po prostu próbuję 
oszukiwać samego siebie. 

Nastąpiła dłuższa cisza. Beznadzieja. Daremność. 

— Tak sobie myślałam, Kim — w końcu powiedziała delikatnie Dona. — 
Istnieje trzysta milionów zamieszkałych planet. W galaktyce są tryliony i 
kwintyliony ludzi. Gdyby wiedzieli o nas, przynajmniej część z nich 
chciałaby nam pomóc. Są też tacy, prawdopodobnie, którzy mieliby 
nadzieję, że to my pomożemy im. Gdybyśmy wymyślili nowe podejście do 
problemu, przed którym stoimy, i dotarli do ludzi, którzy chcieliby nam 
pomóc, mogłoby to oznaczać ewentualny ratunek. 

— Sygnały podróżują z prędkością światła — odparł Kim. — Bylibyśmy 
martwi na długo przedtem, zanim sygnał w formie ciasnego promienia 
zdołałby dotrzeć do innej gromady gwiezdnej, nawet jeśli znalazłby się 
tam ktokolwiek, kto byłby w stanie go odebrać lub na niego zareagować. A 
przecież nie istnieją już żadne inne statki kosmiczne poza „Starshine”. To 
ostatni statek używany w galaktyce. 

— Podchodziliśmy do naszego problemu tak, jakby był wyjątkowy, 
jakby nikt inny we wszechświecie nie chciał być wolny. Jakby istniał tylko 
jeden problem - nasz! Słyszałam kiedyś pewną historię, Kim. Mówiła ona 
o człowieku, który musiał przenieść pewne szczególne ziarenko piasku w 
inne miejsce. Głupia historia, oczywiście. Ale to było najwyżej położone 
ziarenko w kupie piasku. Człowiek ten próbował znaleźć coś, co 
podniosłoby to jedno ziarno piasku i coś, co pozwoliłoby mu je 
utrzymywać w miarę bezpiecznie w górze. Ale nie potrafił rozwiązać tego 
problemu. Nie było żadnego pudełka, w którym mógłby umieścić jedno 
ziarnko piasku. Nie potrafił nawet podnieść pojedynczego ziarenka piasku. 
A jak miałby je przenieść, skoro nie był w stanie go podnieść? 
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— To bajka — stwierdził surowo Kim. — Ma jakiś morał? 


Dona uśmiechnęła się. 

— Tak — wyjaśniła. — Ma. Podniósł ziarenko piasku. Łopatą. Zabrał też 
wiele innych, ale to nie miało znaczenia. I bez trudu znalazł pudełko, które 
pomieści sto tysięcy ziaren piasku, chociaż nie potrafił znaleźć pudełka, 
które pomieściłoby jedno. 

Kim milczał. Dona skinęła głową i uśmiechnęła się do niego. 

— Jeśli potrzebujesz nowego sposobu myślenia, to może pomyślisz nie 
tylko o nas i naszym problemie, ale o problemie wszystkich ludzi takich 
jak my, którzy podnieśli bunt? — spytała. — Na przykład o wszystkich 
ludziach, którzy zostali wysłani na Ades? Albo o tych wszystkich, którzy 
udadzą się tam w kolejnych latach? Nie znam odpowiedzi, Kim, ale zawsze 
to inny sposób myślenia. Skoro nie udało nam się rozwiązać małego 
problemu, to może spójrzmy na niego jako na część większego? Tak czy 
inaczej, to nowe podejście. 

Nastąpiła cisza. Jasne, wielobarwne gwiazdy w górze przesuwały się w 
widoczny sposób w kierunku tego, co zgodnie z odwiecznym zwyczajem, 
nazywane jest zachodem. Dziwne kształty zamarzniętych skał wznosiły się 
nad statkiem kosmicznym, a światło gwiazd mieniło się na cienkim 
szronie, który w godzinach nocnych osiadał wszędzie na tej małej 
planecie. 

Kim poruszył się nagle i znów znieruchomiał. Dona przyglądała mu się. 
Nie widziała jego twarzy, ale wydawało jej się, że stał jakoś bardziej 
wyprostowany. Wtedy, nagle, odezwał się ochryple. 

— Wróćmy na statek — powiedział. — Skafandry kosmiczne są 
godnymi podziwu wynalazkami, Dona, ale mają swoje ograniczenia. Przez 
ten kosmiczny hełm, nie mogę cię pocałować. 

Nie czekał aż wyjdą ze śluzy powietrznej, a ona też przytuliła się do 
niego. Wtedy uśmiechnął się, po raz pierwszy od wielu dni. 

— Moja droga — oznajmił zadowolony. — Nie tylko jesteś 
najpiękniejszą kobietą, jaką kiedykolwiek widziałem, ale masz też dobrze 
pokładane w głowie. A teraz popatrz na mnie! 

— Co masz zamiar zrobić? — spytała z zapartym tchem. 

— Opowiedzenie tego wymagałoby poświęcenia zbyt wielkiej ilości 
czasu — odparł. — Chcesz pomóc? Zajrzyj pod Ades w „Pilocie”. Zupełnie 
zapomniałem, że jestem technikiem transmitera materii." 

Pocałował ją ponownie, wylewnie, i udał się do kabiny z zapisami 
„Starshine”, zrzucając z siebie po drodze części swego skafandra 
kosmicznego. Sciągnął szpule z mikrofilmami dotyczącymi budowy statku i 
z zapałem zabrał się do ich przeglądania, robiąc od czasu do czasu notatki 
i szkice. Oczywiście, szpule te zawierały nie tylko kompletne rysunki 
techniczne całego statku, pokazujące każdą śrubę i nit, ale także 
wszystkie ruchome części, w stereoskopowej relacji do innych elementów, 
z pełnymi danymi, tak że nie mogła mieć miejsca żadna ewentualna 
awaria, bez pełnej informacji o tej naprawie. 
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Dona przyglądała mu się ukradkowo, rozpoczynając żmudne 
przekopywanie się przez dwieście kilkadziesiąt tomów Galaktycznego 
Pilota tego sektora, w poszukiwaniu choćby najmniejszej wzmianki o 
planecie Ades. 

W końcu znalazła wzmiankę o Ades. Nie w zebranych tomach Pilota, 
ale w mikrofilmowym skróconym Katalogu Galaktycznym. Ades zajmował 
w nim tylko trzy linijki tekstu — współrzędne kosmiczne, typ widmowy jego 
słońca, symbol klimatu i atmosfery, który wskazywał, że trzy czwarte jego 
powierzchni ma warunki subarktyczne, oraz notatkę: 

„Jej minimalna zdatność do zamieszkania spowodowała, że bardzo 
wcześnie została wybrana na kolonię karną. Lądowanie na niej jest 
zabronione w każdych okolicznościach. Na straży postawiony został statek 
patrolowy”. 

Notatka była osobliwa, zwłaszcza obecnie, gdy żadna linia kosmiczna 
nie działała już od pięciu wieków, żaden statek badawczy nie latał od 
prawie dwóch wieków, a sam Kosmiczny Patrol został rozwiązany trzysta 
lat temu. 

— Mmmm! — mruknął Kim. — Jeśli będziemy tego potrzebować, to nie 
jest za bardzo przydatne. Ludzie są w stanie przetrwać na Adesie. Ludzie 
prawdopodobnie to zrobili. I pewnie, nie będą to potulne owieczki. 

— Jak daleko to jest? — spytała z niepokojem Dona. — Mamy 
wystarczająco dużo paliwa na lot przez dwadzieścia pięć lat świetlnych, jak 
mówiłeś. 

— Ades jest niemalże około pół galaktyki stąd — powiedział jej. — 
Prawdę mówiąc nie dalibyśmy rady tam dolecieć, gdyby nasze zbiorniki 
były pełne. Jedynym sposobem na dotarcie do niego jest transmiter 
materii. 

Nie wyglądał jednak na zniechęconego. Dona obserwowała jego twarz. 

— To jest wykluczone. Na co więc liczysz, jeśli chodzi o tę planetę, 
Kim? 

— Na wesele — powiedział i uśmiechnął się. — Ale to nie jest 
wykluczone, Dona. Nic nie jest wykluczone, jeśli pomysł, który mi 
podsunęłaś, zadziała. Twoja opowieść o ziarnku piasku trafiła mi do głowy 
dokładnie w sam środek celu. Próbowałem wymyślić, jak można przelecieć 
sto lat świetlnych na paliwie w ilości wystarczającej na pokonanie 
dwudziestu pięciu lat świetlnych, mimo że Rada Najwyższa mogła wysłać 
ostrzeżenia nawet trzykrotnie dalej. Ale jeśli nie potrafisz rozwiązać 
małego problemu, zrób z niego duży i zajmij się tym. Takie właśnie było 
sedno twojej opowieści. To całkiem niezła sztuczka! 


V 
Supernauka 


Dona była mocno zdziwiona tym, co powiedział Kim. Wpatrywała się 
w niego z szeroko otwartymi oczami, próbując dociec znaczenia jego słów. 
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Przez chwilę lub dwie nie podejmował żadnej próby wyjaśnienia. Po prostu 
stał tylko, uśmiechając się do niej. 

— Posłuchaj, Dona — powiedział w końcu. — Dlaczego przestano 
produkować statki kosmiczne? 

Dona uśmiechnęła się niepewnie, tylko dlatego, że on się uśmiechał. 

— Transmitery materii są szybsze i statki kosmiczne nie były już 
potrzebne. 

— Zgadza się — potwierdził Kim. — Ale dlaczego do przewiezienia 
pierwszych kolonistów na Alphin Trzy, przez mojego czcigodnego 
pradziadka, został użyty „Starshine”? 

— Ponieważ - no cóż - dla działania transmitera materii, w miejscu 
docelowym musi znajdować się odbiornik, i trzeba go tam zawieźć. Alphin 
Trzy był niemal ostatnią planetą w galaktyce, która została skolonizowana, 
prawda? 

— Tak. Dlaczego trzeba przewozić odbiornik? Spokojnie, to pytanie 
retoryczne. Ale odpowiedz mi na takie. Jeśli dwa miejsca są zbyt daleko, 
aby się na nie dostać, to jaka może być między nimi różnica? 

— Jak to? Żadna. 

— Och, jest ich wiele! — odparł. — Następne skupisko gwiazd jest 
położone zbyt daleko dla „Starshine” przy jego obecnym napędzie i 
stosowanym paliwie. Równie daleko jest do następnej galaktyki. Ale kiedy 
przestałem myśleć o sposobach lepszego wykorzystania zapasów paliwa, a 
zacząłem próbować myśleć o sposobie dotarcia do następnej galaktyki, 
wymyśliłem go. 

Wpatrywała się w niego. 

— Czy zdołamy tam przeżyć? — spytała pokornie. Ale jej oczy mieniły 
się radością. 

Pocałował ją mocno. 

— Moja droga, nie mówiłbym o niczym co uniemożliwiałoby nasze 
wspólne życie. Ale pozwól, że pokażę ci, jak to działa. 

Rozłożył rysunki, które sporządził na podstawie zapisów 
konstrukcyjnych, w czasie gdy ona przeszukiwała Pilota. Z entuzjazmem 
objaśniał ich znaczenie, a ona słuchała i wygłaszała pochlebne 
komentarze, ale raczej wątpliwe było, by naprawdę go rozumiała. Była 
zbyt zaaferowana radosną świadomością, że znów wróciła mu pewność 
siebie i pełnia nadziei. 

Chociaż pomysł nie był jakoś szczególnie skomplikowany. Każdy fakt z 
nim związany był całkiem znajomy. Statki kosmiczne, w dawnych czasach, 
w tym również "Starshine”, były w stanie przekraczać prędkość światła 
przez zamknięcie się w polu nadprzestrzennym, które stanowiło przestrzeń 
o tak olbrzymich naprężeniach, że prędkość światła była w niej znacznie 
zwiększona. Dlatego bezwładność materii, jej opór stawiany 
przyspieszeniu, czyli jej masa, zmniejszała się o ten sam czynnik, y. 

Oczywiście, w trakcie tworzenia wokół poruszającego się statku 
kosmicznego pola nadprzestrzennego, jego energia kinetyczna, musi 
pozostać taka sama. Zatem gdy jego bezwładność zostanie zmniejszona 
przez pole, jego prędkość musi wzrosnąć. 
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Matematycznie rzecz biorąc, zależność masy od prędkości przy danej 
ilości energii kinetycznej wynosi dla normalnej przestrzeni MV?/2 = E. W 
polu nadprzestrzennym, gdzie wkracza czynnik y, równanie to wynosi M/y, 
yV?/2 = E. Wartość y jest na tyle niska, że z wejścia statku kosmicznego o 
normalnej prędkości międzyplanetarnej w pole nadprzestrzenne, wynikają 
prędkości do dwustu razy większe od prędkości światła”. 

Pole transmitujące materię, jak wszyscy w dzisiejszych czasach 
wiedzą, po prostu obniża y do wartości nieskończenie małej”. Wzór staje 
się wtedy M/0, wartość nieskończenie mała V? = E. Masa jest dzielona 
przez wartość nieskończenie bliską zeru, a prędkość pomnażana przez 
nieskończoność. Prędkość, w przekaźniku typu planeta-planeta, jest 
zawsze skierowana bezpośrednio w kierunku odbiornika, do którego 
nadajnik jest dostrojony. 

Teoretycznie więc człowiek, który wchodzi do takiego nadajnika, 
przechodzi bez żadnej ochrony przez próżnię kosmiczną, ale jego 
ekspozycja na nią jest tak niezwykle krótka - w całej Pierwszej Galaktyce 
czas tranzytu szacowano maksymalnie na 0,0001 sekundy — że ani jedna 
cząsteczka otaczającego go powietrza nie ma czasu uciec w próżnię. 

Tak więc zasada działania jednego z tych urządzeń jest po prostu 
rozwinięciem drugiego. Przekaźnik materii jest najzwyczajniej w świecie 
ogromnie ulepszonym generatorem pola nadprzestrzennego z dołączonym 
urządzeniem dostrajającym. Ale aż do tej chwili, najwyraźniej nie zdarzyło 
się, by technik zajmujący się nadajnikiem materii znalazł się w sytuacji, w 
której jedynym wyjściem byłoby połączenie tych faktów razem. Kim był 
takim technikiem, a na „Starshine” miał prawdopodobnie jedyny we 
wszechświecie wciąż sprawny generator pola nadprzestrzennego o 
standardzie dla statku kosmicznego. 

— Jedyne co muszę zrobić to dodać dwa stopnie sprzężenia i przewinąć 
wzbudzacz obwodu wtórnego — wyjaśnił jej ze zniecierpliwieniem. — 
Zrobienie tego ręcznie, może zajmie z tydzień. Wtedy „Starshine” stanie 
się nadajnikiem materii, który będzie nadawał samego siebie! 
Najtrudniejszą częścią całej pracy będzie miernik odległości. A ja już wiem 
jak go zrobić. 


Dona popatrzyła na niego z uwielbieniem. Pewnie miała nadzieję, że 
znów ją pocałuje, ale on pomylił jej uczucia z zainteresowaniem. 

Wyjaśnił wszystko w całej rozciągłości. Nie mogło być, oczywiście, 
mowy o żadnym bezpośrednim pomiarze odległości przebytej w pustce. 
Astrogacja zawsze była kwestią zliczania poprzednich pozycji statku, plus 
bezpośredniej obserwacji. Lecz przy tak niezmiernie dużych prędkościach 
nie mogło być mowy o bezpośredniej obserwacji. Przy prędkościach 


! W oryginale Leinster twierdzi, że energia kinetyczna jest równa MV = E. Wolę jednak wierzyć podręcznikom 
fizyki, więc poprawiłem odpowiednio ten wzór. Nie zmienia to w niczym wywodów Autora (przyp. tłum.). 

W oryginale Leinster napisał, że „Pole transmitujące materię ... podnosi wartość y do nieskończoności”. Tyle, 
że wtedy dla zachowania energii prędkość musiałaby spadać do 0. Poprawiłem to zdanie (i dalej cały akapit) tak 
by miało sens (przyp. tłum.). 
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transmisji materii, żadne ręczne sterowanie nie byłoby w stanie zatrzymać 
statku będącego w ruchu, w obrębie danej galaktyki! 

A więc Kim zaprojektował fotometr, który wyłączy pole przekaźnika, 
gdy dotrze do niego określona ilość promieniowania. Przy szybkości 
równej tysiącom prędkości światła, promieniowanie uderzające w dziób 
statku, w ciągu kilku sekund powinno być równe normalnej ekspozycji 
przez kilka lat. Po osiągnięciu określonej wielkości łącznej promieniowania, 
przekaźnik wyłączał pole napędowe. Takie urządzenie sterujące 
uniemożliwiłaby pędzącemu statkowi, między innymi, zapuszczenie się 
zbyt blisko jakiegoś słońca. 

Kim z radością zabrał się do pracy, by wykonać trzy modyfikacje w 
obwodzie  nadprzestrzennym i zbudować przekaźnik sterowany 
promieniowaniem. 

Na zewnątrz statku kosmicznego niebo zrobiło się głęboko purpurowe. 
W tym momencie wzeszło matowo-czerwone słońce, a biały szron roztopił 
się i zalśnił mokro, zaś większość z niego wyparowała, zmieniając się w 
rzadką białą mgietke. Zamarzniety wodospad kapał coraz bardziej, az 
wreszcie zaczął swobodnie płynąć. Porostowe rośliny falowały i poruszały 
się na rzadkich, chłodnych wiatrach, które owiewały niewielką planetę, a 
wkrótce pojawiły się nawet zwierzęta, głupie i ospałe, żerujące na 
porostach. 

Mijały godziny. Przyćmione, czerwone słońce obniżyło się i zniknęło za 
horyzontem. Mały wodospad płynął coraz wolniej, aż w końcu zupełnie 
ustał. Niebo zasnuło się głęboką, gęstą czernią i wkrótce stojący na ziemi 
statek kosmiczny oświetliło z góry mnóstwo gwiazd. 

Ta planeta była małym, niemalże zagłodzonym światem, krążącym w 
samotnej izolacji wokół wypalonego słońca. Wokół niej rozciągała się 
galaktyka, z trzystoma milionami zamieszkałych światów, obiegających 
jaśniejsze, gorętsze, znacznie bardziej okazałe gwiazdy. Ale ta mała, 
planeta odległej gwiazdy, była jedynym miejscem w całej galaktyce, poza 
może Adesem, gdzie żaden Obwód Dyscyplinarny nie utrzymywał rasy 
ludzkiej w niewoli. 

Przez wiele dni na planecie nie działo się nic szczególnego. Mijały 
kolejne noce, w czasie których Iśnił biało szron, i dnie, kiedy zamarznięty 
wodospad rozmarzał i dzielnie pluskał. 

Ospałe, głupie zwierzęta ignorowały statek kosmiczny. Był nieruchomy 
i brały go za skałę. Tylko dwukrotnie jego dwoje mieszkańców wyłoniło się 
ze środka, by zebrać roślinność, stanowiącą surowiec dla ich syntetyzera 
pokarmu. 

Podczas drugiej wyprawy Kim upatrzył sobie pewne zwierzę, by dodać 
je do spiżarni, ale jego bezradne, daremne zmagania jakoś mu je 
obrzydziły. Pozwolił mu odejść. 

— Wolę już mięso z probówki — stwierdził z niesmakiem. — Jedzenia i 
tak mamy wystarczająco dużo na długi, bardzo długi czas. W najgorszym 
wypadku zawsze możemy wrócić po więcej. 

Weszli na statek i włożyli materię roślinną do pojemników syntetyzera. 
Wrócili, następnie, do pomieszczenia sterówki. 
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— Myślę, że wszystko jest w porządku — oznajmił trzeźwo Kim, 
zajmując miejsce przed panelem ze sterami. — Ale tego nigdy do końca 
nie wiadomo. Może mamy tu super statek kosmiczny, który uczyni 
przekaźnik materii absurdalnie przestarzałą rzeczą. Może mamy coś, 
czego w ogóle nie będziemy potrafili kontrolować, urządzenie które 
wyrzuci nas setki milionów lat świetlnych dalej, tak że nigdy już nie 
będziemy mogli nawet odnaleźć naszej galaktyki. 

— A może mamy coś, co po prostu nas natychmiast zabije — weszła 
mu spokojnie w słowo Dona. — Zgadza się? 

Przytaknął. 

— Dowiemy się, kiedy wcisnę ten przycisk. 

Położyła swoją dłoń na jego. Nachyliła się i pocałowała go. Potem 
nacisnęła jego palec na przycisku odpalania. 

Niesamowicie jaskrawe, rażące światło wdarło się przez porty 
widokowe, oślepiając ich. Przekaźniki kliknęły głośno. Rozdzwoniły się 
donośnie alarmy. „Starshine” zatrząsł się szaleńczo, a ekrany wizyjne 
rozbłysły ostrym światłem, zanim zareagowała kontrola jasności... 


W polu widzenia po lewej stronie znajdowało się jakieś słońce. Był to 
niebiesko-biały gigant, który nawet z odległości zmniejszającej jego tarczę 
do rozmiarów kropli wody, zalewał statek piekącym żarem. Po prawej 
stronie, w odległości zaledwie kilku milionów mil, widać było pokrytą 
chmurami planetę. 

— Przynajmniej polecieliśmy — stwierdził Kim. — I to w dodatku 
gdzieś bardzo daleko. Kosmografia jest niemal martwą nauką, odkąd 
zaprzestano eksploracji kosmosu, ale tej gwiazdy na pewno nie było w 
gromadzie, z której przybyliśmy. 

Wyłączył alarmy i wiązki odpychające meteory, które starały się 
odsunąć „Starshine” od planety, tak jak niegdyś odepchnęły statek od 
Alphina III. Dotknął przycisku, który aktywował przekaźnik włączający 
hipernapęd, gdyby wiązka bojowa musnęła ludzkich członków załogi. 

Czekał, gotów do natychmiastowej reakcji, w napięciu. Statek 
kosmiczny znajdował się nie więcej niż dziesięć milionów mil od 
powierzchni pokrytego chmurami świata. Jeśli działał na nim system 
alarmowy, detektory na planecie powinny teraz podnieść straszliwy jazgot 
iw każdej chwili mogła pojawić się wiązka bojowa, która próbowałaby 
zniszczyć dwójkę załogantów „Starshine”. Kim niemalże poczuł dreszcze w 
oczekiwaniu na niewypowiedzianą męczarnię, z jaką wiązało się nawet 
chwilowe wystawienie się na działanie wiązki bólu. 

Ale nic się nie działo. Obserwowali chmury. Dona wycelowała w nie 
teleskop elektronowy. Ich pokrywa nie była ciągła. Istniały szczeliny, 
przez które można było dostrzec stały ląd, czasami wyraźnie, a czasami 
jak przez mgłę. 

Założyła filtr podczerwieni i zwiększyła jasność. Na ekranie teleskopu 
pojawiła się powierzchnia planety. Widać było miasta. Widać było obszary 
roślinności o niezmiennej fakturze, które mogły być jedynie polami 
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uprawnymi, dostarczającymi surowca dla syntetyzerów żywności. 
Dostrzegli jedno miasto o naprawdę kolosalnych rozmiarach. 

— Przejdziemy na napęd planetarny — powiedział spokojnie Kim. — 
Musieliśmy wydostać się poza zasięg rozesłanych o nas wieści, inaczej już 
wcześniej by nas dziabnęli. Ale będziemy ostrożni. Myślę, że lepiej będzie 
podkraść się po nocnej stronie. Przy okazji włączymy komunikator. Może 
poznamy tożsamość tego słońca. 

Wprowadził mały statek na wymuszoną orbitę, nachyloną stromo do 
wewnątrz, po krzywej, która miała spowodować kontakt z atmosferą 
planety tuż za linią zachodu słońca. Obserwował wskazania termometrów 
kadłuba. 

Dotknął atmosfery na bardzo dużej wysokości i schodził coraz bardziej 
w dół, niepewnie i ostrożnie. Ekrany wizyjne były ciemne już od dłuższego 
czasu, lecz przyrządy mówiły o powierzchni ziemi dwieście mil w dole, 
potem sto, potem pięćdziesiąt, dwadzieścia pięć, dziesięć... 

Nagle komunikator przemówił bełkotem mieszających się głosów. Dona 
dostroiła go do jednego z nich. Wszyscy w galaktyce mówili oczywiście 
tym samym językiem, ale ten dialekt był dziwnie akcentowany. Wkrótce 
przyzwyczaili się i byli stanie zrozumieć mówiącego. 

— Wszyscy jesteśmy dumni z doskonałości naszego życia — oznajmił 
głos. — Doskonałość na tej planecie została osiągnięta dziesięć tysięcy lat 
temu i do nas należy utrzymanie tej doskonałości. Bez zastrzeżeń 
słuchamy naszych władców, ponieważ posłuszeństwo jest częścią 
doskonałości. Czasami nasi władcy wydają nam polecenia, które na pozór 
są surowe. Nie zawsze łatwo jest być im posłusznym. Ale im trudniejsze 
może być posłuszeństwo, tym bardziej jest ono konieczne dla 
doskonałości. Obwód dyscyplinarny przypomina o tej potrzebie, i dlatego 
dotyka nas raz na dzień, aby pobudzić nas do doskonałości. Zniszczenie 
całej rodziny, nawet do pierwszego i drugiego kuzyna, za 
nieposłuszeństwo jednego z jej członków, jest konieczne, aby każde ziarno 
niedoskonałości zostało wyeliminowane z naszego życia. 

Kim i Dona popatrzyli na siebie. Dona dostroiła się do kolejnego z 
głosów. 

— Ludzie z Uvan! — Ton tego głosu był szorstki i arogancki. — Jestem 
waszym nowym władcą. Oto wasze rozkazy. Wasze podatki zostają 
zwiększone o jedną dziesiątą. Wymagam bezwzględnego posłuszeństwa 
nie tylko wobec siebie, ale i wobec moich strażników. Jeśli jakikolwiek 
mężczyzna, kobieta lub dziecko choćby nawet pomyśli o proteście 
przeciwko mojemu najbardziej błahemu rozkazowi, wszyscy będą wili się 
w mękach w miejscu publicznym aż do śmierci, zaś ta nie nadejdzie 
szybko! Przed moimi strażnikami macie klękać. Przed moimi osobistymi 
towarzyszami macie padać na ziemię, nie śmiejąc podnieść oczu. Na razie 
to wszystko. 


Dona wyłączyła to szybko. Na większej długości fali odezwał się 
suchy, rzeczowy głos. 


28 


— Mówi Matix. Zorganizujecie natychmiast pozyskanie z Khamil Cztery 
transportu zwierząt bojowych, na święto Lorda Sohna, za cztery dni. Jutro 
po południu, na dwie godziny przed zachodem słońca, do nadajnika 
materii przylecą latacze, aby zabrać je na pokłady. Z ostatniej dostawy 
Lord Sohn najbardziej był zadowolony z ghetów. Nie walczą dobrze z 
mężczyznami, ale w przypadku kobiet są całkiem zabójcze. W dodatku... 

— Jakoś nie wydaje mi się, żebyśmy mieli tu lądować, Dona — 
stwierdził bardzo spokojnie Kim. — Ale wróć jeszcze do pierwszego głosu. 

Ręka jej się trzęsła, lecz posłuchała go. Obłudny głos sprawiał jakoś 
wrażenie, że zbliża się do końca swojej wypowiedzi. 

— Zanim przejdziemy dalej, powtarzam, że musimy być wdzięczni za 
doskonałość naszego sposobu życia i postanawiamy stanowczo, iż tak 
długo, dopóki nasza planeta będzie okrążać Altaira, w żaden sposób od 
niej nie odstąpimy. 

Kim zwrócił dziób „Starshine” ku górze. Gwiazdy galaktyki wydawały 
się dziwnie jasne i potwornie obojętne. Mały statek kosmiczny odleciał z 
powrotem w niebo. 

Po chwili milczenia Kim zwrócił się do Dony. 

— Znajdź informacje odnośnie Altaira — powiedział. — Przebyliśmy 
naprawdę bardzo długą drogę. 

Zapadła cisza, przerywana tylko szelestem tomu z indeksami, gdy 
Dona szukała Altaira w indeksie słońc. Po chwili odczytała współrzędne 
kosmiczne. Kim obliczył odległość, i pokiwał głową ze smutkiem. 

— To nie była podróż kosmiczna — stwierdził drwiąco. — To była 
transmisja materii. „Starshine” stał się przekaźnikiem materii, Dona, 
transmituje siebie i nas. Nie wyczułem żadnego odstępu czasu pomiędzy 
wciśnięciem przycisku a wyłączeniem pola transmisyjnego. Ale 
przebyliśmy prawie jedną czwartą całej galaktyki. 

— To było — straszne — oznajmiła Dona, cała drżąc. — Myślałam, ze 
na Alphinie Trzy jest źle, ale tutaj tyrania jest wręcz upiorna. 

— Alphin Trzy to względnie nowa planeta — odparł jej ponuro Kim. — 
Ta pod nami, jest stara. Alphin Trzy zamieszkany jest zaledwie od dwustu 
lat. Jego mieszkańcy mają w sobie stosunkowo dużo wigoru i krzepkiej 
niezależności pionierów, a mimo to są owcami skazanymi na pożarcie! 
Teraz znaleźliśmy się w starszej części galaktyki i rasa ludzka tutaj 
zestarzała się, jest głupia i okrutna. I wyobrażam sobie, że jest gotowa by 
wymrzeć. 

Pochylił się do przodu i dokonał starannej regulacji obsługiwanego 
światłem dalmierza. Skrócił ogromnie odległość skoku. 

— Spróbujemy jeszcze raz — powiedział. Nacisnął przycisk... 


VI 
Wreszcie schronienie 


W ciągu kilku następnych dni, Kim i Dona popadali w coraz większe 
poczucie bezsensu i przygnębienia. Odwiedzili cztery układy słoneczne, 
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oddalone od siebie o odległości, które przed zmianą napędu wydawałyby 
się nie do pokonania. 

Nie było już żadnych specjalnych odczuć związanych z podróżą, 
ponieważ pokonanie każdej dowolnej odległości, nie wymagało znacznego 
okresu czasu. Raz, co prawda, Kim szorstko skomentował zagrożenie, 
jakie mogłoby powstać, gdyby podeszli zbyt blisko krawędzi galaktyki. 
Ponieważ ich wyłącznik przerywający lot działał jedynie na zasadzie ilości 
odbieranego światła, w pewnych okolicznościach mogliby całkowicie 
opuścić galaktykę i znaleźć się w niewyobrażalnie odległych miejscach, 
zanim wyłącznik zdążyłby zadziałać. 

— Będę musiał dodać do tego jakieś urządzenie ograniczające — 
zauważył. — Po jego wprowadzeniu, napęd transmitujący nie będzie mógł 
działać dłużej niż przez kilka mikrosekund. Jeśli tego nie zrobimy, może 
się okazać, że zgubiliśmy się poza naszą własną galaktyką i nie będziemy 
potrafili jej ponownie odnaleźć. Nie, żeby miało to aż tak wielkie 
znaczenie. 

Jego sceptycyzm wydawał się uzasadniony. „Starshine” był jedynym 
statkiem żeglującym obecnie wśród gwiazd. Należał on do najnowszego i 
najlepszego, choć bynajmniej nie największego, typu jaki kiedykolwiek 
zbudowano, a dzięki trzem niewielkim zmianom w jego mechanizmie 
hipernapędu, Kim uczynił z niego coś, o czym inni ludzie nawet nie 
marzyli. 

Po raz pierwszy w historii rasy ludzkiej inne galaktyki stanęły otworem 
dla eksploracji i kolonizacji przez ludzi. Prawdopodobnie na „Starshine” 
możliwe było okrążenie całego kosmosu. Lecz załoga składająca się z 
dwojga ludzi nie była w stanie znaleźć żadnej planety swojej rasy, na 
której odważyłaby się wylądować. 

Podlecieli do Voorten II i znaleźli wielką planetę pozornie opustoszałą, 
pozbawioną istot ludzkich. Pozostały tam drogi i miasta, ale drogi były 
puste, a miasta pełne ludzkich szkieletów. Kim i Dona znaleźli tylko trzy 
żywe istoty o ludzkiej postaci, a były to przysłowiowe worki ze skóry i 
kości, które wygrażały zaciśniętymi pięściami i bełkotały na widok 
smukłego statku kosmicznego, gdy ten unosił się nad nimi. „Starshine” 
odleciał. 

Przelecieli nad powierzchnią Makab VI, na którym wieże będące 
niegdyś elektrowniami, rdzewiały i popadały w ruinę, zaś istoty ludzkie 
nagie i zakute w kajdany, ciągnęły pługi, podczas gdy inne ludzkie istoty 
poganiały je biczami. Wielka metropolia, w której powinien znajdować się 
przekaźnik materii, zmieniła się w morze ruin. Bezsprzecznie przekaźnik 
materii został tu zniszczony i planeta była odcięta od reszty cywilizacji. 

Z obawą zatrzymali się nad centrum planety na Moteh VII i zobaczyli 
społeczeństwo w kompletnym rozkładzie. Ludzie bawili się na ulicach, ale 
apatycznie, a komunikator nadawał tylko barbarzyńską, zmysłową muzykę 
i wyjące pieśni o bestialstwie, którego nie sposób opisać. 

Statek faktycznie dotknął gruntu na planecie Xanin V. Kim i Dona 
rozmawiali z dwoma mieszkańcami. Ludzie ci mieli puste twarze i byli 
otępiali. Jednak to, co wyjawili Kimowi i Donie w odpowiedzi na zadane im 
pytania, było tak przygnębiające, że Dona impulsywnie zaproponowała, że 
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ich zabierze. Jednak obaj mieszkańcy planety wystraszyli się tego 
pomysłu. Uciekli, gdy Dona zapraszała ich na pokład. 

Poza planetą, w otwartym kosmosie, kiedy lecieli na napędzie 
międzyplanetarnym, Kim spojrzał na Donę zamyślonymi oczami. 

— Wygląda na to, że nie znajdziemy domu, Dona — powiedział cicho. 
— Rasa ludzka jest skończona. My ludzie, osiągnęliśmy swój kres. 
Podbiliśmy galaktykę i zajęliśmy ją, a nasze zadanie zostało wykonane. 
Potem stoczyliśmy się w otchłań. Ty i ja, pochodzimy z najnowszej z 
zasiedlonych planet, i nie pasowaliśmy tam. Byliśmy tam przestępcami. 
Ale starsze planety, takie jak te, są po prostu straszne. — Przerwał na 
chwilę i zapytał kwaśno: — Co więc zrobimy, Dona? Ja bym chciał 
żebyśmy się pobrali. A więc, co robimy? 

Dona uśmiechnęła się do niego. 

— Jest jeszcze jedno miejsce do sprawdzenia. Rada Najwyższa 
nazwała nas przestępcami. Poszukajmy innych przestępców na Adesie. 
Może - i to tylko moze - ludzie, którzy zdobyli się na tyle energii i 
niezależności, by popełnić przestępstwa polityczne, będą dla nas mozliwi 
do akceptacji. Jeśli nic tam nie znajdziemy, no cóż, polecimy do innej 
galaktyki, wybierzemy jakąś planetę i osiedlimy się. I obiecuję, że nie 
będę żałowała, Kim! 


Kim dokonał obliczeń i ostrożnie obrócił ,otarshine”. Udało mu się 
wycelować kurs statku kosmicznego z absolutną precyzją, na słońce, 
wokół którego powoli, w samotnym majestacie krążył Ades. Nacisnął guzik 
przekaźnika materii, dzwonki alarmowe rozdzwoniły się donośnie, i oto 
słońce i planeta Ades znalazły się zaledwie pół miliona mil od punktu ich 
wyjścia z hiperprzestrzeni. 

Nie była to wielka planeta, było na niej dużo lodu i śniegu. Teleskop 
elektronowy nie pokazywał też żadnych monstrualnych miast, ale widać 
było osady o rozmiarach, pozwalających je zidentyfikować. Kim ruszył 
,otarshine” w stronę planety. 


— Oczywiście, jestem tylko przywódcą tego małego miasta — 
oznajmił człowiek w czapie z niedźwiedziej skóry. — I moje uprawnienia są 
tu ograniczone, ale myślę, że znajdziemy wielu, którzy do nas dołączą. 
Polecę, oczywiście, jeśli mnie zabierzecie. 

Kim skinął głową w dziwnym ponurym zadowoleniu. 

— Ustawimy przekaźniki materii — zaproponował. — Wtedy od 
początku będzie istnieć pełna i stała komunikacja z tą planetą. 

— Racja — odparł człowiek w czapie z niedźwiedziej skóry. Dodał 
szczerze: — Mamy na Adesie paru mądrych ludzi, mój przyjacielu. 
Dysponujemy każdym urządzeniem technicznym, jakie posiada reszta 
galaktyki, z wyjątkiem Obwodu Dyscyplinarnego, a na niego tutaj nie 
pozwolimy! Jeśli to jest spisek jakiegoś przeklętego despoty, który 
chciałby dorzucić do swojego imperium kolejną planetę, to się nie uda. 
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Rozpoczęto już budowę trzech imperiów, wiecie, wszystkie używają do 
podboju przekaźnika materii. Ale tutaj, to się nie uda! 

— Jeśli sami zbudujecie nadajniki, będziecie wiedzieli, że nie ma w ich 
obwodach niczego podstępnego — zauważył Kim. — Moja propozycja 
polega na zabraniu nadajnika i grupy eksploracyjnej do najbliższej 
galaktyki i wybraniu tam planety, na której można będzie zacząć wszystko 
od nowa. Ades nie jest idealnym miejscem do tego. 

— Nie jest — zgodził się człowiek w czapie z niedźwiedziej skóry. — 
Jest za zimny, a my zaczynamy tu sobie deptać po uszach. Jest nas 
dwadzieścia milionów, a każdego dnia z przekaźnika wciąż wychodzą 
kolejni ludzie. Wydaje się, że Galaktyka pozbywa się swoich najlepszych 
umysłów i wysyła je tutaj. Brakuje nam jednak minerałów, zwłaszcza 
metali. Wybierzemy więc jakieś dobre planety w drugiej galaktyce, na 
których będziemy mogli zacząć. Hm! Chodźmy do komunikatora, i 
porozmawiamy z innymi ludźmi, do których musimy dotrzeć. 

Wyszli z niewielkiego budynku, który stanowił ośrodek władzy dosyć 
niewielkiego miasta. Nie było w nim niczego imponującego, nigdzie. Nie 
było nawet systematycznie zaplanowane. Każdy z obywateli, jak się 
wydawało, budował tak, jak sobie postanowił. Każdy też ubierał się tak, 
jak mu się podobało. 

Dla Kima i Dony twarze, które widzieli wokół siebie, były zaskakującą 
nowością. Na Alphinie III prawie wszyscy wyglądali tak samo. A w każdym 
razie twarze ludzi nosiły ten sam wyraz bydlęcego zadowolenia. Na innych 
planetach dominującym uczuciem nie było zadowolenie. Na niektórych z 
nich rozpacz, wydawała się być czymś powszechnym. 

Lecz ci ludzie, ci przestępcy, byli indywidualistami. Ich sposób bycia 
był odmienny od wyszukanej, służalczej grzeczności, typowej dla Alphina 
III. Cechował się swobodą i naturalnością. 

Stacja komunikatora była prymitywna lecz użyteczna. Nie było to 
dzieło sztuki, lecz budynek postawiony przez ludzi, którzy potrzebowali 
budynku i zbudowali go tylko w jednym określonym celu. Ekrany wizyjne 
zapalały się jeden po drugim i pojawiały się na nich twarze, tak 
różnorodne jak widoczne pod nimi stroje. Miały one jednak ten sam wyraz 
ożywienia, który chwycił Kima za serce. 

Konferencja trwała długo. Był entuzjazm i była rezerwa. „Starshine” 
miał przewieźć przekaźnik materii do kolejnej galaktyki i otworzyć drogę 
do migracji przestępców z Adesu na nową wyspę wszechświata, w celu jej 
podboju. 

Kim przekazałby dokumentację konstrukcyjną statku kosmicznego, aby 
można było zbudować inne. Podałby szczegóły dotyczące modyfikacji 
przekaźnika materii. Mieszkańcy Adesa nie próbowali budować statków 
kosmicznych, ponieważ na dostępnych, użytecznych planetach wkrótce 
zamontowano by wiązki bojowe, służące przeciwko nim, a wszystkie 
użyteczne planety zamieszkane były tylko przez wrogów. 

— Czego chcecie? — spytała postać na jednej z płyt wizyjnych. — Nie 
robimy tu niczego za darmo i nie bierzemy też niczego bez płacenia zato. 

— Dona i ja chcemy tylko miejsca do życia i ludzi, wśród których 
można żyć, którzy są wolni — odpowiedział mu ostro Kim. 
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— Macie to załatwione — powiedział człowiek w czapie z niedźwiedziej 
skóry. — Zgoda? Wszyscy zwołamy publiczne spotkania i potwierdzimy te 
ustalenia? 


Przywódcy innych miast przytakneli. 

— Natychmiast przekażemy tę wiadomość do naszych miast — 
oznajmił inny mężczyzna. Był jednym z tych, którzy przytakneli. — 
Oczywiście, wszyscy będą chcieli wejść w to, co się dzieje. Jeśli nie w tej 
chwili, to później. 

— Czekajcie! — wtrącił nagle Kim. — A co z planetami wokół nas? Czy 
mamy pozostawić je w niewoli? 

— Nikt nie zdoła uwolnić niewolnika — stwierdził sucho człowiek z 
bokobrodami, na płycie wizyjnej. — Moglibyśmy uwolnić tylko więźniów. Z 
czasem może będziemy musieli je przejąć, jak mi się wydaje, ale na 
planecie, z której pochodzę, nie ma nawet tuzina ludzi, którzy wiedzieliby 
jak być wolnym, gdybyśmy ich wyzwolili. Oni nie chcą być wolni. Są 
zadowoleni z tego, kim są. Jeśli któryś z nich zechce być wolny, zostanie w 
końcu wysłany tutaj. 

— Z niechęcią myślę, o ich porzuceniu — odparł powoli Kim. 

— Policz, człowieku — zawołał człowiek w czapie z niedźwiedziej skóry. 
— Istnieje trzysta milionów zamieszkałych planet! Wszystkie oprócz Adesa 
są rządzone przez Obwody Dyscyplinarne. Gdybyśmy wyruszyli, aby je 
wyzwolić, zajęłoby to tysiąc lat, a nas jest tylko dwadzieścia milionów. 
Wyznaczmy po prostu kogoś z nas, aby został na planecie, ucząc ludzi, jak 
znowu być wolnym. W przeciwnym razie nie wykonamy nawet dziesiątej 
części roboty, a zniszczymy się, nadmiernie się rozpraszając. Poza tym, 
cholera jasna, bylibyśmy tyranami! Nie! Róbmy swoje i zacznijmy od 
początku w nowej galaktyce. To jest praca, którą warto się zająć. 
Zostawmy tutaj grupę obserwatorów, którzy będą przyjmować nowych, 
przybywających na wygnanie, i będą przekazywać ich dalej. Pewnego 
dnia, być może, wrócimy tu i przejmiemy starą galaktykę, jeśli wyda nam 
się to warte zachodu. Ale teraz mamy inne zadanie do wykonania. W 
każdym bądź razie, ile jest tam galaktyk, które mogą zostać przejęte 
przez nas, nasze dzieci i dzieci naszych dzieci? 

— To praca, która nigdy nie będzie miała końca — powiedział inny 
głos. — I dobrze! 


Z okna domu, ofiarowanego przez obywateli do użytku Kimowi i 
Donie, widać było drzewa. Słońce zachodziło za nimi, świecąc w liściach 
mnóstwem kolorów. Kim nigdy wcześniej nie oglądał zachodu słońca, 
chyba że za wieżowce i iglice miasta. Nigdy też nie był świadom 
unoszącego się w powietrzu ostrego zapachu — jak się dowiedział, był to 
zapach świeżo wyrastających roślin. 

— Chyba spodoba mi się takie życie — powiedział do Dony. — Czy 
zauważyłaś, jak zachowują się ludzie? W ogóle nie traktują mnie tak, 
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jakbym był kimś ważnym, w jakikolwiek sposób. Zdają się myśleć, że 
jestem zwykłym człowiekiem. Ale nigdy wcześniej nie czułem tak 
wyraźnie, że mnie szanują. 

— Szanują cię, Kim, kochanie — odparła mądrze Dona. Stała blisko 
obok niego, również obserwując zachód słońca. Popatrzyła na niego. — 
Masz ogromne znaczenie i oni o tym dobrze wiedzą. Ale oni sami też mają 
swoje znaczenie, a kiedy cię słuchają i zgadzają się z tobą, to tylko 
dlatego, że są do tego przekonani, a nie z powodu zwykłej obywatelskiej 
grzeczności. To dobre rozwiązanie. Myślę, że to musi być część tego, 
czego szukaliśmy. To część wolności, jak mi się wydaje. 

— A ty — spytał Kim. — Czy ty też czujesz się ważna? 

Zaśmiała się z niego i przytuliła się mocno. 

— Mój drogi! — stwierdziła. — Czy mogłabym coś na to poradzić? Czy 
jakakolwiek kobieta mogłaby nie czuć się ważna w dniu ślubu? Czy zdajesz 
sobie sprawę, że jesteśmy małżeństwem już całe dwie godziny? 


KONIEC 
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